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B u d a p e s z t  d. 3 1 . s ie rpn ia . Sejm  zag a­
jo n y  mową tronow ą, k tó ra  podnosi, iż praw ie 
n a  każdem  polu potrzebne są  daleko  sięg a ją ­
ce ustawodawcze postanow ienia, m ianow icie 
uregulow anie finansów je s t  nieodzownem , gdyż 
w ym aga tego  zabezpieczenie państw ow ego bytu 
W ęgier, ażeby  równowagę w budżecie ja k  n ą j- 
jprędsej przywrócono.

M owa tronow a spodziewa się, że po do­
konanych reform ach uda się sku teczn ie  t r u ­
dności usunąć. W skazu je  ua p ro jek ta  do ustaw
0 napraw ie adm in is trac ji, sądow nictw a, uzupeł­
n ieniu sieci kolejowej, o uregulow aniu  izby 
w y ż sz e j, o rozw iązaniu kw estji re lig ijnych
1 m ałżeństw a, o za ła tw ien iu  spraw y bankowej, 
o rokow aniach między obom a częściam i mo­
n a rch ii co do ugody, k tó rą  na  la t  10  do ro­
ku 1 8 6 7  i 1 8 6 8  zaw arto .

N asze serdeczne sto sunk i do państw  ob­
cych up raw n ia ją  nas do nadzieji że pomimo 
najnow szych wypadków  pokój będzie zachowa-i 
ny, i będziecie m o g li  bez przeszkody oddać 
się waszym  zadaniom  ustawodawczym .

L w ó w  d. 2. września.
T eraz dopiero dochodzą bliższe wiadomo 

ści o zamknięciu sesji sejmu kroackiego. Rze 
czy nie p oszły  tak gładko w sejmie. M inister­
stwo węgierskie domagało się, ażeby sejm nie 
dotykał w adresie swym ani słowem  wypad 
ków zewnętrznych, mianowicie sąsiedniego po­
wstania. gdyż sprawy zewnętrznej polityki nie 
należą do zakresn sejmu kroackiego. Grożono 
sejmowi natychmiastowem rozwiązaniem. W ię­
k szość nie chciała jednak odstąpić od raz po 
wziętej myśli, postanowiła w szakże złagodzić  
rzecz umieszczeniem wotnm ufności dla poli­
tyki zewnętrznej hr. Andrassyego. Rząd nie 
zgadzał się jednak i na taką modyfikację, cho­
dziło mu bowiem o precedens, ażeby na przy­
szłość sejm kro&cki nie rościł sobie prawa do 
traktowania w adresie spraw zewnętrznych  
państwa. Nie rozwiązano jednak sejmn jak  gro­
żono, ale zamknięto sesję tegoroczną, chociaż 
sejm miai być tylko odroczon. m do 2 0  W rze­
śnia. Dzienniki centralistyczne Kroatom bardzo 
ostrą dają naganę, iż się  poważyli w adresie 
swym dotknąć sprawy zewnętrznej.

Z Zagrzebia donoszą, że już 21.000 Bo­
śniaków wychodźców znajduje się na terytorjnm  
kroLtckiem. Rząd dostarcza im żywności. Całą 
przestrzeń między Sawą a Unną. gdzie prz; 
byli parowcem ai

powstanie, jest opuszczoną przez cbrześcian, 
obawiających się zem sty tureckiej, za rzeź, w y ­
prawioną przez powstańców w szlacheckich  
dworach bejów tamtejszych.

W ęgierska mowa tronowa zapowiada is to ­
tną epokę reform we W ęgrzech, tak iż sejm  
obecny będzie można nazwać sejmem reforma- 
cyjnyrn. A le z tej strony Litaw y zaczyua Niem­
ców owładać pewna trw oga przed temi refor 
m am i, gdyż do nich przedewszystkiem  należy  
zawarcie nowej ugody clowej i handlowej z 
Przedlitawią. W prawdzie traktat handlowo-cło- 
wy ubiega dopiero 1868 roku, ale centraliści 
w ów czas w ten traktat w łożyli punkt jeden, 
który posłużył Węgrom do przyspieszenia ter­
minu. Centralistom w ydaw ała się  w ów czas ta  
ugoda więcej na korzyść W ęgier zaw artą; więc 
zastrzegli stronom w a r t .X X II  prawo zażąda­
nia jnż p o ’ pięciu latach rewizji traktatu, a 
gdyby od dnia tego zażądania w sześć  mie­
sięcy  nie przyszło p^zy rew izji porozumienie 
do skutku, to zawarowali stronom wolność w y­
powiedzenia samego traktatu. Otóż z tego ar­
tykułu X X II ugody austrjackiej, zrobili W ę­
grzy użytek. W grudniu termin sześciom iesię­
czny od zażądania rewizji upływa, ceutraliści się 
obawiają, iż znajdą się  znowu w położeniu 
przymusowem, gdy im przedłożone będą wa­
runki, postawione przez W ęgrów; nie będzie 
bowiem nawet czasu po zebraniu Rady pań­
stwa, zastanow ić się bliżej nad temi warun­
kami.

Tu z jednej strony domagają się  przemy­
słow cy austrjaccy podwyższenia ceł od wyro­
bów obcych, ażeby industrji przedlitawskiej 
przyjść w pomoc; z drugiej strony zaś W ęgrzy  
upominają się  o zniżenie reł od wyrobów ob­
cych, ażeby kieszenią węgierskich konsumen­
tów nie podtrzymywać fabryk przedlitawskich, 
nie mogących się o własnej sile ostać. Mowa 
tronowa w ytknęła jako głów ne zadanie sejmu, 
przywrócenie równowagi w budżecie, a W ęgrzy  
tę równowagę w łaśnie przez nową ugodę z 
Przedlitawją przeprowadzić usiłują, i domagają 
się, ażeby część podatków, płacona przez w szy­
stkie fabryki przedlitaw skie, które wyroby swe  
w ywożą do W ęgigr bez w szelkiego oclenia, 
zwracano skarbowi węgierskiemu, inaczej nic 
Węgrom nie pozostanie, jak cłową granicę 
między Przed i Zalitaw ią pociągnąć. Centra­
liści o tern i s ły szeć  nie chcą i na tern polu 
rozpocznie się  walka zacięta. Pomimo tego że 
i Galicja na tern by ucierpiała, gdyby część 
podatków przedlitaw skich miałaby być odda 
waną skarbowi węgierskiemu, gdyż ubytek teu  
musianoby podwyższeniem podatków innych 
w Przedlitawii wynagrodzić, to jednak musimy 
węgierskim  żądaniom w tym w zględzie przy­
znać słuszność. Przem ysł i handel zacho­
dnich prowincji aastrjackich, żyw i się  głów nie  
odbytem wolnym swych wyrobów we wscho­
dnich krajach rolniczych państwa, w Galicji i 
W ęgrzech. Często czytać i słyszeć możua było  
skargi centralistów, że Galicja Die przynosi 
skarbowi państwa w przecięciu takiej kwoty 
podatkowej, jaką przynoszą zachodnie fabry­
czne kraje austrjackie, że w ięc kraje te muszą 
pokrywać czyli uzupełniać kwotę podatkową

Galicji, jaka na nią z równego podziału by 
przypadła. Zarzut ten był na fa łszyw ych pod­
stawach oparty, bo do tej większej kwoty w 
fabrycznych krajach przyczyna się i Galicja 
bardzo znacznie, musząc kupować wyroby ich  
po wysokiej cenie. Tego nie uznawali centra­
liści ani w dziennikarstwie, ani w Radzie pań­
stwa. Dopiero W ęgrzy przyprowadzą ich do o-, 
pamiętania, zmuszą ich bowiem do zwrotu wiel-; 
kiej części kwot, które fabryki austrjackie o- 
płacają skarbowi przedlitawskiemu. My nie je ­
steśm y w tem szczęśliw em  położeniu co W ę­
grzy, ale niechże przestaną raz centraliści w ie­
deńscy wypominać nam, że kompletują kwotę 
naszych podatków. Jeżeji kompletują, to je d y ­
nie częścią tego, co od nas bibrą eksploatow a­
niem targowicy tutejszej dla wyrobów swoich  
fabryk.

D ziennik  P olski narobił w iele hałasu o 
mniemanej zmianie polityki rządowej co do w y­
chodźców, w G alicj’. osiadłych. Miano ich za­
cząć wydalać; i podniosł fakt jeden szczeg ó ło ­
wy na dowód sw ego twierdzenia. Staraliśmy  
dę zbadać tę sprawę, i przyszliśm y do przeko­
nania, że żadna zmiana w postępowaniu rządu 
nie nastąpiła. Kazano wprawdzie wyjechać j e ­
dnemu wychodźcy, ale przyczyna je st zupełnie  
uzasadniona. B ył w śledztw ie o fałszowanie  
banknotów, wypuszczony z braku dostatecznych  
poszlak, ale oddany pod obserwację policji. Gdy 
sobie kupił dom, a później sklep założył, w e­
zwano go do wykazania, zkąd pieniądze wziął; 
przy tej sposobności m usiał j całe swoje na- 
tionale podać. Rząd tutejszy przez-konsula do­
szed ł jednak, że imię i nazwisko, i w szystk ie  
okoliczności były zmyślone. p 0 raz drugi rząd 
w ezw ał go do podania prawdziwego nazw iska  
i przyczyn wychodźtwa, również jak i źródła 
funduszów, i po raz drugi znowu podał same 
fałsze, jak się potem przez konsula przekonano. 
W tedy dano mu sześciom iesięczny termin do o- 
puszczenia kraju, a po sześciu  miesiącach prze­
dłużono znowu termin o trzy miesiące najpierw, 
a potem o sześć tygodni, które teraz upływają. 
Jest to w ięc sprawa, która się od dwóch lat 
toczy, i jak z całego przebiegu widać, zbytniej 
surowości rządowi zarzucać nie można. Dawniej­
szy  namiestnik lubiał od czasu do czasu su- 
rowszem występywauiem wobeć wychodźców w 
ogóle, lub w ob ec  kilku lab kilkunastu w szczc*  
góle, wytwarzać sobie w w yższych sferach w ie­
deńskich renomę, i i  pomimo że je s t Polakiem, 
na ufność najzupełniejszą zasługuje* M iędzy in- 
nemi i Opieka narodowa tą drogą poszłą  ad  
pa tre i. A le  dzisiaj jeszcze  taktega feU Bketnika  
nie mamy!

Mimowolnie zwraca się uwaga na wczoraj­
sze  telegram y: wobec niech znaczna część d a ­
wniejszych doniesień z p o l a  w a l k i  traci na 
wadze. D epesza wyraźnie mówi, że jedna k o ­
lumna turecka, z 1000 ludzi złożona gościńcem  
od Serajewa przez Mostar i Lubinię dostała się  
do Trzebini bez najmniejszej przeszkody. Ró­
wnocześnie druga kolumna również szczęśliw ie  
przybyła z Klęku do Mostaru bez w ystrzału. 
Pytanie więc, co i gdzie robili podówczas po­

wstańcy, o których ilości i zamiarach przecię­
cia drogi Turkom tak głośno prawiono? Mię­
dzy całą masą wiadomości zabłąkała się jedna, 
podług której powstańcy dow iedziaw szy się o 
ruchu tych kolumn, żądali od Lubobraticza aby 
ich prow adził na sp o tk a n ie; ale żądanie to, 
przypuśoi**»y, że było, sp ełzło  na niczem. 
Prawdopotofcidej w ięc siły  tam tejszych pow­
stańców p jT ftiyn ia li z umysłu ci, którzy mieli 
iuteres w y n o to w a n ia  sprawy hercogowlńskiej 
na sprawę ’ europejskiego znaczenia. W obee 
tych depesz można w ierzyć w iadom ości o Ne 
dżybie baszy. Wódz ten przybyw szy do Kleko 
miał się chwalić przed oficerami, że stłumi po­
wstanie w ciągu paru tygodni. Tak by te ś  is to ­
tnie było, gdyby nie n iebezpieczeństw o od stro­
ny Serbii i Czarnogóry. Jakoż sam rząd tu re­
cki zdaje się o tyle tylko przywiązywać wagi do 
wypadków hercogowińskich, o ile  takowe po­
ciągną za sobą groźuą interwencją dyplom aty­
czną ; pod względem zaś militarnego znaczenia  
ruchawki nspokoił się widocznie. Natomiast ca­
łą  uwagę w ytężył w stronę Serbii. D erw isz ba­
sza został odwołany z Bosnii, powiadano z po­
czątku, iż z powodu niełaski sułtańskiej, lecz  
teraz donoszą, iż odwołano dla tego, aby mu 
powierzyć daleko ważniejsze s tan ow isk o: oto 
ma zostać jeueralnym gubernatorem przylega­
jącego do Serbii i Czarnogóry albańskiego wi- 
lajetu w Monastyrze i naczelnym wodzem trze ­
ciego korpusu, a byłby to korpus o b s e r w a -  
c y j n y. Zdaje się nawet, że niejeden taki kor­
pus istnieje, lecz  dw a; drugi ma być wycią­
gnięty kordonem wzdłuż południowo-wschodniej 
granicy serbskiej, od Nisza do W iddynu.

Z a c h o w a n i e  s i ę  S e r b i i  je s t bar­
dzo wojownicze. Do Allg. Ztg. piszą z B elgra­
du, że „posłowie pożegnali się ze swoimi w y­
borcami hasłem. „Wojna z Turkami,“ i z tym  
programem weszli do skupczyny. T e r a z  albo 
n i g d y  słychać po całej Serbii. Nie idzie więc 
o ten lub ów gabinet, lecz o to, czy dynastja  
Obrenowiczów ma podstawy istnienia. Książe  
może się opierać temu programowi. Jeśli skup- 
czyua zwycięży, to należy się spodziewać woj­
n y ; jeśli ją rozwiążą, obawiać się potrzeba re­
wolucji. “ D ziennikarstwo serbskie w tej myśli 
jednogłośnie przemawja. D zienniki zwracając  
się do skupczyny, dosłownie m ówią: patrzy na 
was Europa c a ła ! W y b ó r  n o w e g o  g a ­
b i n e t  * wypadł w części po m yśli Omladiny: 
weszli i Gruicz, i R isticz. Z niecierpliw ością  
wyglądamy pierwszych posiedzeń sk u p czyn y; a  
słychać, l e  książę Milan z obawy nie zjedzie  
m m  na otw arcie i nie pokaże się  w  KnLgkje- 
waczu.

Natom iast z C z a r n o g ó r y  bardziej u- 
sp&kajające nadchodzą wiadomości. U w ikłany  
w  sprawę książę Nikity. Polit. Corr. tak pisze  
w tej mierze : „Nie ulega wątpliwości, że C z a r -  
n o g ó r a  b a r d z o  d w u z n a c z n ą  g r a  
r o l ę  wobec powstańców; pokaząje się, że  
wchodzi ona w pertraktacje z Portą, których  
skutkiem będzie wynagrodzenie za neutralność; 
podarunkiem będzie koncesja natury terytorial­
nej... Z drugiej strony podtrzymują się  stosunki 
z powstańcami i podsyca się ich nadzieją czyn­
nej pomocy .1* ^ D ru g ą ^ zęść  tej wiadomości już

stw ierdziły  fakta, a p ierwszą stw ierdzają te- 
raz. Jedna bowiem z depesz donosi, że pewien 
blokhaus, zajęty przez oddział tnrecki, został 
dostatecznie zaprowiantowauy od strony Czar­
nogóry, co oczyw iście stać się mogło tylko z 
wiadomością w ładz tam tejszych.

O czynnościach komisji m ię d z y n a ro d o w e j 
nic jeszcze stanow czego nie s ły c h a ć . W id a ć  
jednak, iż wobec trudności z a d a n ia  i w p r z e ­
widywania bardzo możliwego starcia, t e n  i ów 
z delegatów  wycofuje się pod rozmaitemi p re­
tekstam i. Tak uczynił jeneralny k o n s u l  rno- 
skiew ki Jomin, tak teraz poszedł z a  jego p r z y ­
kładem delegat francuski, p. de Vienne; uchylił 
się on od udziałn w komisji, a miejce je g o  z a j 
mie francuzki wicekonsnl w Albanii p. D o zo n .

Jak niedawno Times, tak teraz berlińska  
Post narobiła hałasu oryginalnym swoim ar ty ­
kułem, który zresztą mówiąc nawiasem, wcale 
nie je s t syngeltonem . Post powiada, że Anstrja  
powinna być wynagrodzona Hercogowiną i B o ­
śnią za straty, które poniosła w 1859 i 1866  
latach. Podług tego projektu Austrja sk ładała­
by się nie z dwóch połów, jak jest teraz, lecz  
tw orzyłaby triadę. Cislej tania pozostałaby  
czysto niemiecką częścią, W ęgrzy tak jak są. 
a trzecią część stanow iłyby odpadki słow iań­
skie C islejtanii wraz z nowym nabytkiem ker- 
cogowińsko-bośniackim. Inne dzienniki pruskie 
zapewniają, że ten artykuł Post nie stoi w ża 
dnym związku z polityką Bismarka, a sama  
Post powiada, że og łasza  to jako koresponden­
cję moskiewską. Po co te wyjaśnienia ?

W Buku (w  Poznańskiem ) d. 29. sierpnia  
z d a w a ł  s p r a w ę  z c z y n n o ś c i  k o ł a  
p o l s k i e g o  n a s e j i n i e  p r u s k i m  T e o f i l  
M a g d z i ń s k i ,  poseł okręgu bukowsko ko­
ściańskiego. Mimo dżdżystej pogody, zgrom a­
dzenie było liczne, przeważnie z włościan z ło ­
żone. Hucznem „niech żyje* wyborcy podzię­
kowali posłow i za udzielone przez niego w yja­
śnienia.

K ó ł k a  w ł o ś c i a ń s k i e  r o l n i e z e w  
P o z n a ń s k i m ,  dzięki gorliwym zabiegom p a­
trona, Maksymiljana Jackow skiego, mnożą się. 
Ostatnich dni sierpnia przybyło nowe w K rzy­
winiu- W pisało się odrazu na listę  członków  
70 włościan. Od każdego członka postanowiono  
opłatę po 20 ck

Bkąd praski w ydał następujące rozporzą­
dzenie, dotyczące o b o  w i ą z k u  p o s y ł a n i a  
d z i e c i  d o  z z k d ł  p o  w s i a c h :

„W szystkie dzieci, b es różsiey  wyżnań, nie 
pobierające ani domowej ani też prywatnej na- 
nki, jeśli niekua ważnych przyczyn, o których  
rozstrzygać będzie powiatowy inspektor, po­
winny chodzić do szkoły  publicznej po ukończe­
niu roku piątego; po wsiach oddalonych od 
szk o ły  o kwandrans drogi, winny chodzić do 
szk o ły  po ukończeniu roku szóstego, a p<> 
wsiach, gdzie  domostwa w znacznej od siebie  
rozrzucone są od ległości, po ukończeniu sió 
dmego roku życia. Obowiązek chodzenia do 
szkoły trwa aż do ukończenia 14 roku życia, 
tak dłngo, dopóki inspektor pow iatow y nie 
uzna, iż  dziecko posiada w ystarczające dla sta-

Kronika krakowska.
(R ew o lucja  w sz tu k ac h  p ięknych . —  S k aso w a­

niu a rc h ite k tu iy . —  B lisk i zgon  m a la rs tw a .— M a­
te jk o  i K ra s ic k i. —  B an ic ja  rze źb y . —  W ieża  B a­
bel i gó ry  H im alaja. —  S ta tu a  z g ub iona  po d r o ­
dze. —  M uzykalne bezkró lew ie . —  P a n  W ł. Ł uszcz- 
k itw ic z  ja k o  k a n d y d a t na d y re k to ra  M uzy. —  E m i­
g ra c ja  te a tru .  —  S z tu k i p iękne now ego a u to ra ­
m entu. —  Filozofia h is to ry c zn a . — S tańczykow ska  
la ta rk a . — K laczka  w yścigow a i inne  zw ierzę  z 
g a tu n k u  konia . —  K ry ty k a  a u to ra  o raz  je g o  k ry ­
tyków . —  K ilka  p y ta ń  bez odpow iedzi. —  M&rjo- 
ne tk i. — S z tu k i m ag iczne . —  F ra n cu z , zyzna . — 
O rto g ra fja  a w iz y ta  p. Y io le t-le-D nc  i je g o  zdan ie  
o Suk ienn icach .)

W spokojnym naszym Krakówkn dzieje się  
obecnie rewolucja. W prawdzie na początek ty l­
ko w dziedzinie sztuk pięknych, ale że duch 
rewolnoyińy jest zaraźliwy i że z małych w 
początkn rzeczy w ielkie częstokroć w yw iąznją  
się  następstw a, w ięc kto wie, czy wkrótce 
sprawa krakowska nie stanie obok hercogowiń- 
skiej na porządku dziennym spraw Europy.

Koleje tej rewolucji są bardzo proste; nie 
łam aliśm y sobie g łow y nad jej programem. To 
co dawniej nazywano sztukami pięknemi, wy- 
wołnjemy coprędzej z obiegu i zaprowadzamy  
natom iast kult nowych sztuk nadobnych.

P oczątek do tego dała naturalnie Rada 
miejska, —  w szakże przysłow ie mówi, że ryba 
psuje się  od g łow y i dla tego u nas zazwyczaj 
do w szystkich  tego rodzaju awantur inicjatywa  
■wychodzi od Rady miejskiej.

Na wniosek p. W ł. Łnszczkiew icza Rada 
miejska zadecydowała, i*  architektura je s t nie­
potrzebną. Uchw ała zapadła, apelacji od niej 
nie ma, bo statut tym czasowy nie pozw ale ni­
komu rekurować ani protestować, jeżeli Rada  
miejska uchwali, i e  architektura się znosi. W i- 
Izieliśm y zatem, że dla architektury nie ma 
•atunku i że się bez niej obywać będziemy mu- 
tieli. To nam nasunęło myśl, że i inne sztuki 
ńękne są  niepotrzebne, i coraz wyraźniej przy­

chodzimy do przekonania, że są  one rzeczyw i­
ście  zbyteczne.

Król m alarzy naszych, w ielk i Matejko, 
pierw szy przewidział, że m alarstwo prędzej czy  
później zostanie przez Radę miejską skasow a­
ne i postanow ił je  porzucić, jako sztukę, sk a ­
zaną na zagładę i wytępienie. Ażeby nie pozo­
stać bezczynnym w ziął się  wraz z p. W ł. 
Łuszczkiewiczem do „artysto-restauratorstwa", 
lowej sztuki nadobnej, przez tegoż p. W ł. Ł uszcz- 
iew icza wynalezionej, a przez Radę miejską  
.próbowanej. W dziedzinie tej nowej sztuki, 

znakomity mistrz byłego, a dziś jnż ppgrzebio- 
'lego  i zm artwychwstać nie mającego malar-

a, pracował z początku incognito, ale te- 
gdy sztuka ta została urzędownie na miej- 

architektury instalowaną, nie uważa za po- 
>bne, zachowywać nadal tajemnicy, i nie 
rma już w sekrecie, że to on pod pseudo- 
em Tom asza P rylińskiego w yartyścił nam 
kopomny, a przez Radę miejską przyjęty  
ic odbudowy Sukiennic. Tak ongi wielki 

bajkopisarz K rasicki p isa ł pod pseudonimem  
M owińskiego komedje, a kiedy jedna z nich 
mogła być przedstawioną z powodzeniem w 
Krakowie, choć w niej architektury scenicznei 
w«*ale nie było, dlaczegóż dzieło budownicze 
genjalnego malarza niema mieć także pow o­
dzenia w Krakowie, zw łaszcza  kiedy w tem 
dziele również ani śladu architektury niema?...

Z rzeźbą także je st źle, okropnie źle. J. I. 
K raszew ski rzucił w D zienniku Poznańskim  
myśl, ażeby pomnik, który powzięto zamiar 
w ystaw ić Libeltowi, wzniesiony zosta ł w K ra­
kowie. Myśl ta podobała nam się  z początku, 
ale później musieliśmy ją odrzucić. Są w na- 
szem mieście tylko dwa pomniki: obelisk dla 
Straszew skiego i kopiec dla Aleksandra Kre- 
mera. Gdyby chcieć Libeltowi postaw ić obelisk  
o tyle w yższy od wzniesionego Straszewskiem u,
0 Ile w yższe zasłngi położył dla kraju, niż 
Straszew ski, toby Pan Bóg w niebie pom yślał, 
że budujemy drugą wieżę Babel, i pom ięszałby  
nam znowu języki, zkąd poszłaby potrzeba uo- 
wych gramatyk porównawczych, nowych sej­
mów ortograficznych w Poznania, skutkiem  
czego życie ludzkie stałoby się za krótkie aże­
by się wszystkich prawideł pisowniczych nau­
czyć; niktby nie wiedział, którą, z  27 różno 
kierunkowych kresek położyć nad a  lub nad e, 
jakiego kształtu  ogonkiem a  albo ę zaopatrzyć
1 ludzkość nolens volens musiałaby się stać na- 
powrót niepiśmienną. W ięc chyba kopiec L ibel­
towi usypać moglibyśmy, ale gdyby ten kopiec 
miał być znowu w takim stosunku do kopca 
dra Aleksandra Kremera, w jakim są  zasługi 
tych dwóch mężów, to musielibyśmy przenieść  
na grunt krakowski góry Himalaja, czemu z 
pewnością oparłyby się  w szystkie m ocarstwa  
europejskie i azjatyckie, leżące po drodze, z 
obawy, ażeby przy przenoszeniu na szczyt przez 
obsypujący się piasek, zasypane nie zosta ły .

Niema w ięc rady. Duch Straszew skiego  
w ystrasza z plantacji w szystk ie  stanąć kiedyś  
na nich mogące pomniki, rzeźbiarze nie mają 
co u nas robić i wywędrować powinni. Bywaj­
cie zdrowi Gujscy, Lipińscy, Gadomscy i tutti 
auanti. Rada miejska już dawno na wniosek p. 
Rzewuskiego uchwaliła, i e  was niema, tylko  
nchwała ta jakoś przez zapomnienie w w yko­
nanie nie w eszła, bośmy energicznego prezy­
denta nie mieli. Teraz go mamy. Nie je s t on 
odpowiedzialny za to, że Rada uchwala, ażeby 
Snkiennice były bez architektury, jego  zada­
niem je st wykonać tę uchwałę, wypowiedzieć  
miąjsce W Sukiennicach przekupkom i architek-

turze, i wypędzić je i 
termin wypowiedze 
dzie z rzeźbą —  r 
szą się wynosić, f

Niektórzy powiadają, że się już powynosili, 
bo nie mieli bardzo czego żałować. Na w ysta-, 
wie sztuk pięknych mieli przedpokój i złe św ia­
tło. Nie gniewali się bardzo o dyshonor przed­
pokojowej lokacji, bo im nie szło tak bardzo o 
salony, ale brak stosownego św iatła przypro 
wadzat ich do pasji. A gdy który włożył" cały  
swój kapitał w kamień, ażeby stw orzyć w ięk ­
sze dzieło, jak n. p. Gadomski, to już ten ka­
p itał pozostać m usiał na zaw sze nwięziony w 
kamieniu, nikt nie pomyślał, że w ziąw szy się 
za ręce, możnaby zbiorowemi siłam i wydobyć I 
ten zak lęty  grosz, zwrócić artyście, nabyć jego  
dzieło dla kraju i rozwiązać mu ręce a jego  
talentowi skrzydła. P oszli zatem i nieoglądali 
się za niewdzięcznem miastem. Jeden z m łod­
szych, p. Kurzawa, zostaw ił po drodze w P a­
nieńskich skałach jedno ze swych dzieł na pa­
miątkę, ale i Kraków widać nie oglądał się za  
nimi i nie dbał o to, czy na odchodnem cze­
goś jako wspomnienie nie zostawią, gdyż do­
wiedział się o tym utworze młodego artysty  
dopiero z D ziennika Poznańskiego. Pisma miej­
scow e uważały za zbyteczne wspominać o tem, 
że gdy sztuki piękne dawnego autoramentu 
wypędzano z Krakowa, jeden z rzeźbiarzy nie 
mogąc unieść z sobą statuy? M atki Boskiej z 
Lourdes, pozostaw ił ją  pomiędzy skałam i, gdzieś 
tam koło W oli Justowskiej.

O muzyce cicho jeszcze jakoś, panuje w 
niej bowiem interregnum. Muza szuka dyrek- 
tpra artystycznego. A le i na muzykę przyjdzie  
kolej. Pan W ł. Ł uszczkiew icz ma już przygo­
towaną do w ygłoszenia w R adzie miejskiej 
njówkę, dowodzącą, i e  takim dyrektorom arty­
stycznym pod żadnym pozorem nie powinien być 
muzyk, ale artysta-orator, który przemawiając, 
umie dobrze pięścią bębnić po stole. Nie ulega  
wątpliwości, że po takiem przemówieniu p. Wł. 
Łuszczkiewicz zostanie dyrektorem Muzy, mu­
zyka dotychczasowa zostanie skasow aną, a na 
jej miejsce zaprowadzoną będzie nowa sztuka  
p ięk n a: oratorstwo z akompanjamentem bębnie­
nia pięścią w stół.

Sztuka dramatyczna jak wiadomo, wywę- 
drowała już do Tarnowa. Jesteśm y więc, albo 
wkrótce będziem y w porządku ze w szystkiem i 
sztukami pięknemi dawnego autoramentu.

I Natom iast co chwila pojawiają się i roz­
kwitają sztuki piękne uowego rodzaju, O nie­
których z nich, wynalezionych przez p. W ład. 
Łiiszczkiew icza, wspomniałem już powyżej, obok 
tych przecież kwitną inne. K witnie „Historja 
filozoficzna* prof. Antoniego W a lew skiego. Prof. 
Yfalewski rozczytał się w „Tece Stańczyka" i 
w innych podobnych utworach, i npodobał so ­
bie w n ic h , a  upodobawszy rozm yślał nad nie­

mi, rozm yślając zaś zrobił przypnszczenie, że 
kiedy w niedawnej przeszłości mogło być coś 
tak potępienia godnego jak rok 1863, to mogło 
być i w dawniejszej. Szukał w ięc rzeczy i lu­
dzi, potępienia godnych, przy blasku stańczy­
kowskiej latarki, idąc wciąż w stecz w historji, 
i znalazł rok 1830, znalazł konstytucję 3. ma 
ja, znalazł konfederację barską, Zygmunta An- 
gusta, Zygmunta Starego, Kazimierza W ielkie­
go. A jednocześnie szukał rzeczy i ludzi, go- 
duych chwały, lndzi i rzeczy takich, które przy 
blasku stańczykowskiej latarki mógłby uznać 
chwalebnemi i pięknemi. Znalazł pomuik na S a­
skim placu, Targowicę, Zygmunta III. itd. Na 
'podstawie takich spostrzeżeń napisał dzieło, a 
ogół krzyknął, że je st plugawe i cisnął mu niem  
w twarz. Obejrzał się tedy p. W alew ski i spo­
strzegł, że jest sam. Stańczyki, z którymi ra­
zem poszedł w tę drogę w steczną, nie śmieli 
za nim puszczać się tak daleko. Z aczął w ięc  
kiwać na nich palcem i w ołać: „Pójdź za mną! 

^przecież z wami razem w yszed łem !“
Stańczykowi? jednakie i ich blizcy polity­

czni pokrewni, kalumnj&torowie ostatniego po­
wstania, nie rnszali się  i m ilczeli. Zastanawiali 
się widocznie. Gdyby to jeszcze na jakiej „klacz­
ce*, która już raz odniosła zwycięztw o w w y­
ścigach do łask  kanclerzy, pojechaliby może 
cokolwiek dalej, ale eguus asinus w lg a r is  nie 
nęcił ich jako wierzchowiec. Puścili go zatem  
samop&s. Zabrnął w błoto, niech w błocie zg i­
nie. To było powodem, że w yczytaliśm y w  je 
dnym z organów ad  hoc, że p. W alew ski to pa­
szkw ilant przeszłości naszej, zohydzający w szy st­
ko, co św ięte i szlachetne w zakresie narodo­
wym, że stroi się w pióra erndycji, filozofuje i 
dowodzi soflzmatów najwstrętniejszych, też naj- 
cyniezpiejszych pod pozorem obrony wielkich  
zasad. W yczytaliśm y, że powodem tej abera- 
cji umysłowej p. W alew skiego jest duch sprze­
czności, dowodzący bardziej je szcze  spaczenia  
niż słabości charakteru i m iałkości nmysłu. W y­
czytaliśm y, że pan W alew ski poniewiera całą  
przeszłość narodu, bryzga błotem na najpię­
kniejsze karty jego historji, fa łsze do potęgi 
historjozoficżnych pewników wyprowadza, -za­
przecza dawniejszym swoim poglądom i dora­
dza narodowi drogę p o d ł o ś c i .  W ystąpienie  
jego nazwano nie odwagą ale cynizmem, w y­
brykiem anarchicznego ducha, który lubi cho­
dzić samopas i krzyczeć veto przeciw w szy st­
kiemu, co naród uszanował w przeszłości i w 
co wierzy na przyszłość.

Powiedziano fo w szystko , a raczej powtó­
rzono za innymi, ale zarazem dodano, że ci 
inni, że ci, którzy to pierwsi powiedzieli, ąą to 
„drobniutkie i młodziutkie Katony dziennikar­
skiego patrjotyzmn, którzy lubią miotać w yroki 
i strącać z tarpejskiej skały", i że „w ich obu- 
rzeniu jest cząstką, owej, jak  Niemcy nazyw ają  
„Sch&denfreude", że mają nowy skandal". Po' 
wiedziano, żą zdrowy rozom Ittzałby raczej ta ­

kie w ystąpienie, jak p. W alew skiego, sprowa  
dzić do najdrobniejszych rozmiarów, i dodano 
zaraz, że mamy niętylko tego jednego przewro­
tnego pismaka, ale i takich wielu, którzy się z 
jego  przewrotności cieszą. Czyż samo tw ierdze­
nie nie je s t powiększaniem njmy, jaką nam jako 
narodowi przynosi zbrodnia p. W alew skiego ? 
czy nie je s t  ono przypadkiem wprost przeciwne 
wygloszon j teorji sprowadzenie takich rzeczy  
do najdrobniejszych rozmiarów ? czy przypu­
szczenie, i e  mogą być pomiędzy nami tacy, 
którzy się c ieszą z plamy, jaką p. W alew ski 
się  okrył, nie należy czasem  do tego rodzaju 
twierdzeń, za jakie książka p. W alew skiego tak 
jednomyślnie potępioną zosta ła  ?... N ie odpowia­
damy na te pytania, niech każdy sam sobie na 
nie odpowie, to tylko pewna, ie  gdybyśm y na 
jakim pogrzebie zobaczyli kogoś płaczącego  
rzewnemi łzami, a w  przerwach szlochania za­
rzucającego innym płaczącym , że w duchu mn- 
szą  się  cieszyć ze śmierci nieboszczyka, i ro­
biącego sobie reklamę, że tylko jego Izy są  
szczere, tobyśm y mieli w ielką ochotę nazwać 
takiego płaczka poprostn f a r y z e u s z e m  i 
to nie koniecznie zręcznym faryzeuszem , bo gdy­
by był trochę zręczniejszy, nmiałby s ię  z podo- 
bnemi insynuacjami powstrzym ać, aż s ię  sp o ­
sobna chwila znajdzie po pogrzebie.

Obok historycznej filozofii a la  W alew ski, 
kwitnie, jak  to już dawniej w ykazałem , sztuka  
umiejętnego k o izystan ia  ze sw oich  praw, której 
dała przykład Rada miejska, p izy  uniew ażnie­
nia ważnych wyborów. Całe tylko szczęście , że 
nie do Rady miejskiej należeć będzie ostateczna  
decyzja o nowych miarach i wagach, których  
t  początkiem roku p rzyszłego  w szyscy  kupcy  
używać mają, doczekalibyśm y się  bowiem n ie ­
zawodnie odrzucenia najdokładniejszych metrów  
i kilogramów, a zatw ierdzenia o połowę k ró t­
szych miar dłogośei, lub lżejszych  do ważenia  
ciężarków. Przyjętym  bowiem u nas jest aksjo­
matem, że do zadecydow ania o ważności w ybo­
ru tak samo niepotrzebną je s t spraw iedliw ość, 
jak  do zbudowania Sukiennic architektura, i 
kto ma władzę decydowania ostatecznie, ten się  
bez zasady obejść m oże'jak wóz bez piątego  
koła, lub ptak bez trzeciego skrzydła.

Kwitnie dalej jako nowa sztuka piękna hu- 
m orystyka praktyczna, p rzyszed ł bowiem komuś 
do głowy arcy-zabsw ny projekt, urządzenia u- 
lepszonago przewozu na W iśle, ale nie w t-eui 
miejscu, gdzie jest obecnie, tylko gdzieś poni­
żej rzeki, za Zamkiem, żeby korzystający z prze 
wozu, przez godzinę brnąć m usiał po błotach  
kazim ierskich i stradomskich, nim się  zdoła do­
stać do miasta. W esołym  tym projektem bawi 
się  jak piłką dyrekcja skarbu z magistratem , 
zapominając o tem, że gdyby tak i przewóz ti- 
rządzono, byłby on tylko od parady dla niektó - 
r y c t  żydków, udających się w szabas na spacer  
za W isłę; i  dotychczasow ą niedogodną komu- 

iBikację. musianoby koniecznie otrzymać nadal,



inu sw ego wiadomości. Przyjmowanie i zw alnia­
nie. d z ie c i r a z  tylko w  roku odbywać się bę 
dz ie . P r z e jś c ie  z jednej szkoły  do drngiej w 
c ią g u  p ó ł r o c z a  j e d y n ie  za pozwoleniem inspek­
to r a  z a jś ć  m o ż e, chyba rodzice przeniosą się  
do in n e j m ie js c o w o śc i.  P z ie c i .  kończące przed  
1 p a ź d z ie r n ik a  6 albo 7 rok życia, winny już  
od  W ie lk i e jn o c y  do szkoły chodzić; dzieci koń­
c z ą c e  p r z e d  1 października 14 rok życia, jeźli  
w e d le  z d a n ia  in s p e k to r a  powiatowego posiadają  
p o t r z e b n e  wiadomości, od W ielkiejnocy ze 
s z k o ły  z w o ln io n e  być mają. Inne zwolnienia  
j e d y n ie  p r z e z  rząd z  ważnych powodów udzie­
la n e  b ę d ą . Rozporządzenie to byłoby dobrem, 
j e ż e l ib y  n ie  d ą ż y ło  do szerzenia germanizacji 
p o m ię d z y  lu d n o ś c ią  polską.

N a  G ó rn y m  S z lą s k u  znowu się  powtórzyła  
b i s t o r ja  p o d o b n a  do tej, jaka się sta ła  z Ju lju - 
sz em  L ig o n io m , a  k t ó r ą  w swoim czasie opisa­
liśm y  d o k ła d n ie .  Obecnie odebrano robotę W. 
O p ilc e  w  S z a r le ju  z a  gorliw ość jego  w szerze­
niu o ś w ia ty  p o m ię d z y  ludem. Opiłka posiada z 
z a p r a c o w a n e g o  c ię ż k o  grosza bibliotekę polską 
w a r to ś c i  500  ta l .

Przesrląd polityczny.
A u str o -W ę g r y . Cesarz zabawi w Buda­

peszcie ty lkc dwa dui, powróci jednak około 
20. b. m. do Godollo, gdzie weźmie udział w 
ćwiczeniach wojskowych. W  tym samym czasie  
przybędzie do Goduli) cesarzowa z arcyks, Ma- 
rją, gdzie zabawi aż do św iąt TBożego Naro­
dzenia.

W edług dzienników angielskich zamierza 
cezarzowa austrjacka zrobić małą wycieczkę  
do Anglii na polowanie.

Rząd węgierski —  pisze B on  —  był bar­
dzo czynnym podczas ferji parlamentarnych. 
Aż do chwili obecnej wypracował on trzydzie­
ści projektów ustaw, które bezzwłocznie prze­
dłoży sejmowi. D w adzieścia innych, bardzo wa­
żnych projektów wykończa właśnie.

Deputacji wyborców, która w d. 29. z. m. 
jaw iła się u Franciszka Deaka celem w yraże­
nia radości z powoda wyzdrowienia sędziw ego  
patrjnty, tudzież celem nproszenia go, ażeby 
wziął czynny udział w obradach sejmu, podzię­
kow ał on w wyrazach serdecznych za obja­
wione zaufanie i przywiązanie, i oświadczył, 
że stan zdrowia jego polepszył się o tyle, iż 
spodziewa się, że wkrótce będzie wstanie za­
dość uczynić obowiązkom p osłt. Ponieważ je ­
dnak chwila ta jeszcze nie nadeszła, przeto 
uważa za swój obowiązek zawiadomić sejm o 
zrzeczeniu się sw ego mandatu z śródmieścia  
stolicy kraju, ażeby ogół wyborców dowiedział 
się  w drodze urzędowej o okolicznościach, k tó­
re były powodem, że przez dłuższy czas me 
mógł spełniać swych obowiązków poselskich. 
Deak ośw iadczył w końcu, że jeźli naw et po 
takiem oświadczeniu z swej strony i po takiem  
wyłuszczeniu prawdziwego stanu rzeczy, zosta­
nie ponownie wybrany, naówczas uważać bę­
dzie przyjęcie mandatu za swój obowiązek pa- 
trjotyczny.

W  Elopatak odbywa się od 28. z.m . zjazd  
lekarzy i przyrodników w ęgierskich. D. 29. zm. 
otwartą zosta ła  tamże w ystaw a produktów prze­
mysłu domowego i w ystaw * kamieni i skam ie­
niałości z siedmiogrodzkiego muzeum krajowe­
go. Fachowa komisja pod przewodnictwem pre­
zydenta zjazdu Knopflera, zw iedzała w tych  
duiach górę Budós, celem  zebrania dat do spra­
wozdania o tam tejszych pieczarach i źródłach.

W sch ód . (G łosy dziennikarstwa pruskiego, 
angielskiego i serbskiego.)

Pew nego znaczenia nabrały ostatnie arty­
kuły dwóch bardzo poważnych dzienników eu­
ropejskich, niem ieckiego i angielsk iego. Kóln. 
Ztg. w korespondencji z Paryża taki daje po­
gląd na przebieg interwencji obcych mocarstw:

Trzy m ocarstw a: Niemcy, Moskwa i Au- 
strja uczyniły p ierw szą propozycję Porcie, aby 
zaniechała n ieprzyjacielskich kroków, a zaw ią­
zała układy z powstańcami. P orta  wzbraniała  
się przystać na to, ponieważ M oskwa postaw i­
ła  wniosek, aby zaw ezw ać do wspólnej akcji 
w szystk ie  m ocarstwa, podpisane na układzie z 
r. 185(3. Gabinet petersburgski spowodowany 
został do tego kroku głów nie dla tego, że An- 
strja nie chciała uznać, jak tego sobie życzyła  
M oskwa, n iezaw isłości Hercogowiny i Bośnii.

gdyż czyni ona zadość rzeczyw istej i kon ie­
cznej potrzebie.

Kwitną wreszcie sztuki pomniejsze, jak ta ­
niec marjonetek w ogródku p. Frńhbecka, ma- 
gja egipska p. S iedleckiego w Ogrodzie S trze­
leckim, wzorowa francuzczyzna na szyldach  
krawców męzkich, wypisujących uporczywie na 
swoich sklepach wyrazy depot dhab its d ’hommes 
i poprawna ortografia, której przykład widzieć  
można na froncie najpryncypalniejszej krakow­
skiej cukierni p. R. Grośsmana. W yraz „likfory" 
wypisany tam jest przez f.

Zwabiony rozgłosem  takiej niezwykłej ar- 
tystyczności Krakowa, przybył do naszego mia­
sta  ów słynny francnzki architekta, p. V iolet-  
le-D uc, o którym prawił nam p. W ł. Łuszkie- 
wicz takie dziwaczne legendy w Radzie miej­
skiej. Przyjechaw szy okazał przedew szystkiem  
dyplom, na dowód, że je s t rzeczyw iście archi­
tektem, wbrew wszelkim  p. W ł. Łnszczkiew i-  
cza zaprzeczeniom. N astępnie zw iedzał bramę 
Florjańską, i udzielał rad co do jej przerobie­
nia na muzeum Czartoryskich, w końcu zaś po­
szed ł zwiedzić Sukiennice. Tutaj okazano mn 
dwa ogromne doły, które już wewnątrz ogro­
dzenia od strony wschodniej gmachu wykopane  
zostały, a zarazem szkic odnowienia Sukiennic, 
zatwierdzony przez Radę miejską. Pan Violet- 
le-D uc obejrzał i doły i szkic, poczein rzekł 
do komisji uporządkowania miasta, naturalnie  
po francuzku:

—  Mnie się zdaje, że panowie zadajecie  
sobie zaw iele trudu...

— Jakto, panie artysto-restauratorze.. prze­
praszam... panie architekcie, — odpowiedziała  
trochę pomieszana komisja.

— Jeden dół wystarczyłby aż nadto do­
brze...

—  Na co?
— Żeby ten szk ic  w łożyć tam na dno, a 

potem dół napowrót ziemią zasypać... —  rzekł 
z ca łą  powagą gość z Francji.

Takie w ypow iedziaw szy zdanie, p. Violet- 
le-Dus zapewnił komisję raz j e s z c z e , że nie 
jest artystą-restauratorem , ale architektem jak  
Bóg przykazał, k azał się kłaniać p. W ł. Łnszcz- 
kiewiczowi, poczem w siad ł do dorożki, udał się  
na kolej i w yjechał z Krakowa.

Kraków 31. sierpnia 1875 r.

Omikron.

Austrja dopatrywała się w tem niebezpieczeń­
stw a dla siebie samej i ośw iadczyła, że jeżeli 
obiedwie prowincje od Turcji mają być odłą­
czone, zmuszona będzie je annektować. —  
Niemcy w ystąp iły  w roli pośredniczącej pomię­
dzy obydwoma mocarstwami i zgodzono się  
w reszcie  na to, aby zachować ca łość Turcji, 
żądać jednak od Porty, aby zrokoszowanym  
prowincjom zrobiła koncesje. Propozycja ture- 

s cka, wymagająca w spółudziału reszty  mocarstw, 
i podpisanych na traktacie z r. 1856, zosta ła  na- 
. przód przez W łochy, a potem przez Francją 

przyjęta. A nglia odmowną początkowo dała od­
powiedz i dopiero wtenczas swoje zezwolenie 

. udzieliła, kiedy Turcja oświadczyła się gotową  
do układów. Tem się też  tłóm aczy w ystąpienie 

. brukselskiego N orda, który początkowo mówił 
tylko o W łoszech i Francji, że przystąpiły  do 
wspólnej akcji z trzema północnemi mocarstwa­
mi i wystąpienie Tim esa , całkiem  niespodziane 
przeciw nienaruszalności tureckiego państwa.

Co zaś dotyezy warunków nkładu, zawar­
tego pomiędzy wielkiem i mocarstwami z Tur- 
cją, głów ne jej punkta są n astęp u jące: Porta
powstrzym a w szelk ie  nieprzyjacielskie kroki i 
zapyta się powstańców o ich życzenia. Mocar­
stw a zaś obowiązują się uwiadomić powstań­
ców, że ich interesa lokalne będą uw zględnio­
ne i o ile  się da, ich życzeniu stanie się za­
dość, że jednak ani narodowych dążności po­
pierać nie m ogą ani też na to pozwolić, aby 
H ercogowina i Bośnia zupełnie niezależnie od 
Tnrcji się ukonstytuowały. W  tem położeniu 
narzucała się kwestja, jakieby ustępstw a zro­
bić zbuntowanym prowincjom ; m ocarstwa zgo­
d ziły  się na to, aby w porozumieniu z Turcją 
ofiarować pow stańcom : ograniczenie przyw ile­
jów  B egów , których rajasowie byli poddanymi, 
zaprowadzenie nowego system u podatków i u- 
rządzenie w obydwóch prowincjach pewnego 
rodzaju samorządu, tak aby rajasowie zabez­
pieczeni byli przeciw kaprysom i samowoli 
władz tureckich. Jakkolwiek Porta przystała na 
te^waranki i gotowość swą do udzielenia oby­
dwom prowincjom pewnego samorządu prowin­
cjonalnego oświadczyła, w ielk ie zachodzi pyta­
nie, czy powstańcy zgodzą się  na te propozy­
cje, zw łaszcza, że zam ierzyli utworzyć ze Ser­
bii i oderwanych prowincyj w ielkie królestwo  
Serbskie. Gdybv powstańcy odrzucić mieli po­
dane iui warunki, pozostaw ią mocarstwa Por­
cie wolność zgniecenia powstania i nie dozwolą, 
aby Serbia i Czarnogóra rzuciły się w wir 
wojenąy. Od powstańców zatem zależeć będzie, 
czy walka w Bosnii i Hercegowinie spokojny 
weźmie obrót, czy nie. Jeżeli nie zajdą jeszcze  
jakie nadzwyczajne okoliczności, powstanie, 
gdyby nawet dłużej potrwało, żadnych ważnych  
za  sobą nie pociągnie następstw , gdyż Serbia 
i Czarnogóra nentralne pozostać muszą.

Telegrafowany artykuł Timesa, w którym  
ten dziennik wypowiada w ątpliw ość rozw iąza­
nia kw estji wschodniej, leży  przed nami w ca­
łej osnowie. Time* zaleca M oskwie i Austrji 
szybką zbrojną interwencję. Mówi on :

„Każdy mąż stanu wie, że wcześniej lub 
później Hercogowina i Bośnia otrzymać muszą 
istotną, jeśli nie nominalną niezawisłość. Nie 
nlega wątpliwości, że temu życzeniu ulega An- 
strja, jeś li przyłączyła się  do żądania innych 
mocarstw co do w ysłania komisarza. Nie może 
ona pragnąć w cielenia H ercegow iny i B osnii do 
w łasnych posiadłości, gdyż i, bez tego ma za 
w iele Słowian. Mniej jeszcze  ścięrpieć może, 
aby u jej granic perjodycznie powtarzały się  
powstania słow iańskie. Byłoby zgodniej z jej 
interesami, gdyby Bośnia i H ercegowina były  
oderwane od Tnrcji, a z drugiej strony ogro­
dzone zdała od jej ludności słow iańskiej. Być - 
może, że powstańcy w oleliby przyłączenia do 
Serbii, Austrja wszakże sprzeciw i się  takiej ; 
kombinacji w obawie, aby wzmocnione w ten 
sposób państwo słow iańskie u jej granic nie 
było zbyt dobrym kąsem dla gabinetu peters­
b u r sk ie g o . D la tej samej przyczyny nie może 
życzyć przyłączenia do Czarnogóry. Utw orze­
nie jednego albo dwóch na poły n iezaw isłych  
państw , któreby posiadały dostateczną sw obo­
dę do zadowolnienia odnośnych życzeń ludności 
i na ty le  zwierzchnictwa sułtańskiego, aby się  
oprzeć wpływom carów, —  byłoby jeszcze naj- 
lepszem  rozwiązaniem tej sprawy. Byłoby wy- 
godnem dla Turcji, bo ta  uwolniła by od usta­
wicznych ruchawek i również dla odnośnych o- 
k^ęgów, bo te same o swoich siłach  istnieć nie 
mogą, lecz potrzebują opieki. Takie opiekuń­
cze m ocarstwo znalazłyby one w Austrji, gdy­
by nawet nominalnie sta ły  pod Portą. W yzna­
jemy jednak otwarcie, że takiemu rozwiązaniu 
stoją na drodze w ielk ie społeczne i polityczne 
przeszkody. Doświadczenie pokazało, źe muzuł­
manie i chrześcianie nie mogą żyć wspólnie w 
ednem niezaw isłem  państwie. Byłoby trudno j 

w yrugować muzułmanów z Bosnii i H ercogow i­
ny ; jeśli zaś zostaną, to niepokoje mogą łatw o i 
powtórzyć się. Tego rodzaju przeszkody so- ] 
cjalne nie dadzą się uchylić bez zastosow ania  
środków gwałtownych, nieharmonizujących ze i 
środkami dyplomatycznemu Polityczne trudno- ] 
ści również są oczyw iste i Moskwa nie bardzo i 
byłaby rada utworzeniu protektoratu, któryby  
był nominalnie tnreckim, a w istocie  austria­
ckim. M oskwa pragnie pozyskać zwierzchni­
ctwo nad państwami słowiańskiem i, któreby się  
jedno za drągiem odryw ały od Porty. Kn temu. 
zdaje się  teraz dążyć.

Równocześnie zaś alians jej z Anstrją  
m ógłby przeszkodzić praktycznemu wykonaniu 
planu uspokojenia Hercogowiny i Bośnii. Co do 
Niemiec, te chętnie przystaną na zgodny plan 
Austrji i M oskwy, bo to dla nich je st korzy­
stne ze względu na sojusz trzech cesarzy. 
W spólne życzenie obu państw w ysłania Serw e­
ra baszy jest niekłamanem, bo przez to zyskuje  
się na czasie, oba wszakże państwa widzą  
bardzo dobrze, że skutki tego poselstw a będą 
płonne, i że interwencja wcześniej lub później 
mnsi nastąpić. Najpewniejszy i najśm ielszy plan 
polegałby na tem, aby kuć żelazo — póki g o ­
rące."

Dziennik serbski, Vidovdan  powiada, że 
wobec pow stania Słowian tureckich, wewnętrzne  
sprawy Serbii ustąpić muszą na drugi plan. 
„Bracia nasi, pisze, w alczą za najdroższe do­
bra ludzkości: za wiarę, wolność i honor. W  
Turcji ani śladu tego. Poddani sułtana mają 
wprawdzie obowiązki, lecz praw nie mają. Być 
może, że rasa ottomańska nie potrafi rządzić  
inaczej, jak  zapomocą gw ałtów , ale rajasowie 
dłużej tak żyć nie mogą. Cierpliwość ich w ie­
kowa już się  wyczerpała. Pow stanie szerzy się  
ciągle; krew płynie w szędzie. Szczęk broni do 
nas dolatuje. N adeszła ważna chwila. N ajśw ięt­
szym obowiązkiem Serbii obecnie je s t popierać 
księcia Milana, który na swych barkach naj­
w iększy ciężar dźwiga. Przedew szystkiem  po­
trzebną je s t jedność w krajn, niech stronnictwa  
umilkną. K siąże Milan w alczy  z takiemi same- 
mi myślami, jak każdy z Serbów."

Istok  jeszcze energiczniej przem awia: N a­
ród nie chce zimnej1 lojalności wobec księcia, 
ani też konserwatywnej polityki w kraju. R e­

zultat wyborów okazał, że naród jest za poli­
tyką wszechserbską. Inicjatywa wojny musi 
wyjść od ludu. Książę Milan pójdzie za jego  
życzeniem, jako członek dynastji narodowej nie 
mógłby postąpić inaczej. Pięćdziesiąt lat jnż o- 
biecujemy rajasom wybawienie z niewoli, nad­
szed ł czas spełnienia obietnicy i rozwinięcia  
sztandaru Duszana. N ienaruszalność Turcji nie 
je st już dogmatem dla Europy. W ielkie mocar­
stw a z pewnością nie w ystąpiłyby przeciw Ser­
bii i Czarnogórze, gdyby te niosły pomoc swym  
braciom. Europa dla zlokalizowania wojny po­
zostaw i Tureję własnemu jej losowi Interwen­
cja je s t niemożliwą. M ocarstwa będą nam ra­
dzić, abyśmy zachowali się spokojnie, a Por­
cie, aby udzieliła koncesji. Jeżeli Rada nie zo­
stanie przyjętą, mocarstwa cofną się, gdyż in ­
terwencja na rzecz Turcji nie da się  pomyśleć. 
Dla siebie nie pragną mocarstwa niczego. Niem­
cy i Madiary nie mogą pragnąć aneksji krajów  
słowiańskich. A gdyby Austrja chciała nawet 
interweniować na rzecz Turcji, Niemcy i Mo­
skwa nie dopuściłyby tego. Od M oskwy nie żą­
damy więcej, z Turkami sami damy sobie radę. 
Serbia musi wdać się w akcję, rozniecić po­
w stanie na W sehodzie. Stronnictwo czynu w 
Rumunii dojdzie wkrótce do władzy, chociażby  
nie na normalnej drodze. Czarnogóra trzyma  
jnż lont płonący w ręku. Albania rusza się, w 
Bułgarji powstanie wkrótce wybuchnie. W obec 
tego musi Sknpczyna powziąć decyzję!

Ziemie polskie.
Ażeby przyśpieszyć załatwienie zalegają­

cych spraw sądowych, powiększono od 1. s ier­
pnia atrybucje urzędów sądowych w Kongre­
sówce. Sędziowie pokoju, którzy dotąd roz­
strzygali sprawy do w ysokości 75 rub., odtąd 
rozstrzygać będą sprawy, dochodzące do w yso­
kości 250 rubli. Trybunałom cywilnym będzie 
przysłużać ostateczne załatwianie spraw w 
kwocie 2.000 rubli, zam iast 600 rubli jak  było  
dawniej.

Rząd moskiewski nosi się z projektem zbu­
dowania tw ierdzy w mieście Sierocku nad rzeką  
Narwią, odległym od W arszawy o 33 wiorst, a 
położonym na granicy gubernii warszawskiej i 
łomżyńskiej. Trójkąt, utworzony przez W arsza­
wę, Modlin i Sierock, będzie stanow ił ważną  
podstawę strategiczną.

Emigracja Rusinów do kraju Czarnomor­
skiego przybiera wielkie rozmiary. Przywileje  
dość znaczne, żyzność gleby i osiadła juz da­
wniej ludność ruska pociągają rolników ruskich  
nad rzekę Kubań.

Z Izby sądowej.
(B uczyński contra K rasucki.)

(C iąg d a lszy .)

Z as tęp ca  o sk a rż y cie la  w obaw ie, aby  się k lie n t 
jego  p. K uczyński z czern i n iepo trzebnem  n ie w y­
g a d a ł, na jm ocniej sprzeciw ia  się je g o  przesłuchan iu . 
T ry b u n a ł n ie p rzychy lił się do w niosku obrońcy 
oskarżonego , a  to ze w zględu, że oska rżycie l porn- 
c za jąc  spraw ę svioją p raw nem u d o rad c y , dał 
tem sam em  poznać, że osobiście w y jaśn ień  dać 
nie chce .

W  s k u te k  te j uchw ały  dr. Sem ilski z g łasz a  
z ażalen ie  n iew ażności, do czego p rzy łą cz a  się  ta k ­
że i ob rońca  p. Szpe lterow ej d r. S ta rze w sk i.

Po zap rzy s ięż en iu  św iadka  G olnba, na je g o  
ran n ie jsz e  zeznan ia , nastąp iło  p rze s łu c h an ie  św iad ­
k a  p. Jó z e fa  P in iego , w ydaw cy i re d a k to ra  Kurje-  
ra  Polskiego.

P a n  P in i opow iada, iż in se ra t „O b jaśn ien ia  
podz iękow an ia" , w ręczy ł mn p. R a p ac k i i p ro sił o 
um ieszczenie . „T en  in se ra t oddałem  p. Ja k u b o w sk ie ­
mu, k tó ry  się w ów czaa zajm ow ał a d m in istra c ją , 
w ięcej nic nie w iem .“

P . S z p e l t e r o w a  prosi o g los i w y raża  
Żal sw ój, że będąc  o skarżoną, n iem a tn  op ie k u n a —  
n ik t j ą  nie broni. J a  nw ażam , że mię tn  po tę p ia ją , 
a  je s te m  n iew inną.

P rzew odn iczący  try b n n aln  nspoka ja  p . Spe lte - 
row ą, że m a ona  tu  obrońcę  w osobie dr. S ta- 
rze w sk ieg o . Mogę pan ią  zapew nić, że je j  obrońca  
sum iennie  i śc iśle  kontynnow ał spraw ę. S taw ia  on 
w im ien in  pan i w niosk i, k tó re  może pan i n ie 10- 
zum iesz. Bądź pan i c ierp liw ą , a  po nkończonem  po- 
stępow an in  dowodowem przekonasz  się , i e  je s t  tn  
op ieknn , k tó ry  s trz eż e  je j p raw .

D r. S t a r z e w s k i ,  z a b ie ra ją c  g ło s w obro­
nie o sobistej podnosi, i i  n ie je s t  je g o  zasa d ą  li- 
cznemi w nioskam i przew lekać  n iep o trze b n ie  p o s tę ­
pow anie dowodowe. B ie rze  on czynny  ud z ia ł w 
p rze słu c h an iu  św iadków , ja k  to  jn ż  podniósł pan 
p rzew odniczący  i j a k  św iadczą  n o ta tk i, a  zapew nie  
i p ro tokół ro zp raw y .

Św iadek  J u lia n  J a k u b o w s k i ,  daw niej a d ­
m in is tra to r  K urjera  Polskiego, obecn ie  urzędnik  
kolei A lb rech ta  podaje, że in se ra t „P odziękow anie*  
przy n ió s ł mn p. T rac ze w sk i , n rzędn ik  gal. T o w a ­
rzy s tw a  ubezp ieczeń . N ie w idział on pow odn nie- 
p rzy ję c ia  tego in se ra tn , z w łasz cz a , źe T o w arzy ­
stw o dobrze zap łaci.

Św iadek  L ndw ik  Z e b l i c z k a ,  l a t  13, k e l­
ne r w re s ta u ra c ji H nczyńsk iego  pod „C zarnym  Ra- 
k iem " zeznaje , że nosił od p. H nczyńsk iego  k a r  
teczkę  do T ow arzystw a , Że mn tam  pow iedziano, 
aby  p. S pe lterow a sam a  p rzysz ła , Do T ow arzy  
stw a  p rzyszed ł o godzin ie  3 po po łndnin . T a k  do 
T o w arzy s tw a , ja k o  też  % pow rotem  do re s ta u ra c ji 
szed ł p iecho tą . P o sze d ł potem  po p. 8 p e lterow ą, 
k tó ra  się n a ty ch m ias t z eb ra ła  1 z n ią  razem  — 
w ziąw szy  po drodze  „ e in sz p e tte ra "  —  po jecha ł do 
a sek u rac ji. K a r te c z k a  z a w ie ra ła  don iesien ie  o śm ier­
ci S p e lte ra , ta k  mn mówiono, bo sam  je j  nie czy ­
ta ł. W  k a n ce larji T o w arzy s tw a  by ł św iadek  często, 
co m iesiąc  bowiem nosił prem ie  —  posyłał go z 
p ien iądzm i p. H nczyńsk i.

Z ebliczka  p rzy z n a je , że był je szc ze  raz  po ­
tem  u p. KraBUckiego z lis tem . L is t  ten  zaw ie ra ł 
odnośny num er Słow a  w któ rym  um ieszczone było 
„O bjaśn ien ie  P o d z iękow an ia ."

Św iadek  M a k s y m ,  M a t k o w s k i  oficjał 
rachunkow y  p rzy  n a m ies tn ic tw ie .

P  r  z  e w. Czy w iadom o pana o tem , ja k o b y  
pan i S pe lte row a  w sp raw ie  u b ezp ieczen ia  m ęża u- 
da w a ła  się do n o ta rjn sz a  p. K w aśn iew sk iego?  P. 
M a t k o w s k i .  N ic o tem  n ie w iem.

P  r  z e w. S p e lte row a  m ia ła  się ndaw ać do p. 
K w aśniew skiego  w ty m  celu, ażeby  sp isa ł dok ła ­
dn ie , i e  to  w szystko , co się  mieści w „O św iadcze ­
n iu "  sp isanem  wobec ń o ta rju sz a  W olsk iego  — je s t  
kłam stw em . P . M a t .  T ak  j e s t  by ła .

N astępn ie  opow iada św iadek . W  dzień śm ierci 
S p e lte ra  p rzy sz ed ł do m nie do b in ra  w łaścic ie l k a ­
m ien icy  p. R adankow icz  zad y sz an y  i p o w ie d z ia ł: 
P a n ie  o ficjale, S p e lte r  w łaśn ie  kona , niech  się pan  
nda  n a ty ch m ias t do n iego. P rz y sz e d łsz y  do S pe l­
te ra  p rzyw ita łem  się z nim  —  mówić w ie le  nie 
mógł, n a  niego  w y stępow ał jn ż  p o t śm ie rte ln y . —  
P a tr z y ł  na  mnie b łagająco , ode tchną ł, po tem  p rz e ­
mów ił po n ie m ie c k a : „ H e rr  H au sh e rr  — ta k  mnie 
nazyw ał —  ve rg e ssen  Sie n ich t a u f  m aine W ittw e  
nnd la ssen  Sie m eine  B nben  u ic h t v e rk iirz e n .“ —  
U spokoja łem  g o , ja k  mogłem. W ied ząc , że nie  m a

m a ją tk u , podałem  m a czysty  p a p ie r  i p ióro  i m ó­
w ię: podpisz  w łasno ręczn ie , aby  n a  w ypadek , g d y ­
by się coś późni« j zn alaz ło  m ięć b la n k ie t. P a p ie r  
te n  zo s ta ł bez u ż y tku . Z as tan a w ia ło  m ię, co on 
chcia ł tem  pow iedzieć  ,,la sse n  Sie  m eine Buhen 
n ich t ve rk iize n “ , a le z tem  w róciłem  do b in ra  k o ń ­
czyć robotę. O koło g odz iny  2 popołudnia  w yszed ł 
szy z b in ra  idę do re s ta u ra c ji p . H nczyńsk iego  — 
po drodze  spo tka łem  p. B e in h a n era . T am  dow ia- 
dnję się, ż e j n ż  p r z e d  c h w i l ą  S p e lte ro w a  tn  
by ła  i  pow iedzia ła, że m ąż je j  nm arł jn ż .

P r  z e  w. K iedy  to by ło ?  Ś  w. O godzin ie  2e j. 
P a rę  m inut p rze d  d rn g ą  w yszedłem  z n iu ra, więc
0 d ru g ie j byłem  ju ż  w re s ta u ra c ji. G dym  w szedł 
ty lko  mówił mi H n cz y ń sk i: T ej chw ili by ła  tu  
S pe lte ro w a  i m ów iła, i e  mąż je j  nm arł. P rz y  te j 
sposobności pow iedzia ł p. H n c z y ń sk i: p rzy n a jm n ie j 
chłopcy będą  z ab ezp ieczen i, obow iązany  je s te m  ka- 
żdem n chłopcn dać po 2 00  zł. —  T e ra z  mi się 
dopiero  w y jaśn iło , co to :  „ L a s se n  Sie m eine B n- 
ben  n ie h t v e rk iirz e n ‘‘ miało za  znaczen ie. S p e lte ­
row a  m ając  policę a se k u rac y jn ą  tym czasem  czyn iła  
krok i, aby  odeb rać  p ien iądze . N areszc ie  mamy p ie ­
n iąd ze  —  dała  mi, po liczy łem , było 4 5 0  zł. 18 c. 
P o w ie d z ia łe m : niech  pan i to schew a, późn iej npo- 
rzą d k n jem y , co będzie  d la  pan i, a  co d la  dz iec i. 
N araz  po jaw ia  się w gazecie  „P o d z ięk o w a n ie"  
Spe lte row ej. N ie m iałem  n ic przeciw  tem n, a le ba 
na  d rug i dzień, dow iaduję się , że po iica, k tó rą  
miał p. H nczyński, z o s ta ła  p rze z  T o w arzy stw o  za  
kw estjonow aną . Pom yśla łem  sobie oj źle, moje 
dz iec i s tr a c ą  4 0 0  z ł. Idę  te d y  do Spe lte row e j i p y ­
tam  się , j a k  się to  rze cz  m ia ła  z tem  podz ięko ­
w aniem . O pow iedzia ła  S p e lte ro w a , że j ą  zap y ty  
wano. w T o w arzystw ie , czy  pocznw a się  do w dzię ­
czności za  odebrane  p ien iądze, a gdy  odpow iedzia­
mi, że czn je  s ię  być w dzięczną , podali je j  ja k iś  p a ­
p ie r, p rz e c z y ta l i i k a za li podpisać. P y ta łe m  się je j ,  
czy pan i w iesz , coś podpisa ła , odpow iedzia ła, że 
zapew ne k w it n a  p ien iądze . B ędąc  m oraln ie  obo­
w iązanym  b ronić  ow ych 4 0 0  zł. p rzeznaczonych  
d la  s ie ro t, pom yślałem  sobie , to  ja k a ś  nie c zy s ta  
rze cz  z tem  podziękow aniem  — je że li pan i się 
zgodzi, to odw ołam y. S pe lte row a  w yraźn ie  mi po ­
w tó rzy ła , że nie podpisyw ała  żadnego  podziękow a­
n ia , ty lko  k w it. U dałem  się te d y  do H nczyńsk iego , 
opow iedzia łem  mn rze cz  całą , że S pe lte row a  nie 
p o d p isa ła  podziękow ania, je ż e li pan  poniesiesz  k o ­
sz ta ,  to się sp ro s tu je , H nczyńsk i zgodził się, 
nłożył sp ro stow an ie , a  pan i Sp. po d p isa ła , tj . p o ­
n iew aż  p isać nie nm ie, j a  za  n ią  podp isa łem  moim 
pełnym  ch a rak te rem .

Znowu m yślę, że jn ż  na  tem  koniec, aż tn  
w ychodzi w gazecie  a k t  n o ta rja ln y , sp isa n y  n p. 
W olsk iego , k tó ry  mię n ie sp raw ie d liw ie  posądza , —  
Idę  znow u do pan i Spe lt. i mówię, czem n pani do 
d iab ła  nie p y ta ła  się, co m a sz  ro b ić ?  — A c zy  
j a  w iem, co j a  z rob iła  —  p rzychodził tn  ja k iś  pan, 
n a p rz y k rz a ł się p rzez  dw a dni, m nsialam  w ięc 
pójść. —  N aw et n ie ch cia ła  iść, ty lko  są siadka  
B iliń ska  ją  w ypchała , d a jąc  je j  sw oją chustkę  —
1 w  te j chnstce  posz ła . W  sk n tek  tego a k tu  w yto 
czyłem  śledztw o p rzeciw  pan i S pelterow ej o ob razę  
honorn .

P r  z e  w. Czy p an  nw ażasz  treść  tego  ośw iad 
czen ia  za  o b raż ają cą  d la p an a . Ś w. A to  j e s t  o- 
k ropna  o b raz a , p rz e d s ta w ia ją  mię tam  ja k  ja k ieg o  
ło tra . Nie mogłem tego  n a  sobie p rzen ieść .

D alej opow iada św iadek , iź  gdy w drożył to 
śledztw o, jn ż  nie było nic w ięcej szczegó lnego  
Ze S pe lte rem  żyłem  4 do 5 la t, bo schodziłem  się 
z nim  p raw ie  codziennie  n P a h la , w  „H o tel de 
L a h s “ , S p e lte r  by ł w na jlep szym  zśw Sze hnm orze , 
w esół, o t ta k i sobie f ig la rz  N iem iec. W  .o s ta tn ie  
z a p u s ty  tańczy liśm y  naw et razem .

P r z e  w. z ap y tn je , j a k  się rze cz  m iała  n no ­
ta r jn s z a  p. K w aśn iew sk iego . Ś w. G dy w yszło„ośw iad - 
czen ie“  w  K w je r z t  n a  nasze  „ o b jaśn ien ie " , j a  po­
w iedzia łem  do pan i S p e lte ro w e j: J e że li pan i chcesz , 
aby  to  w szys tko  znow n w yszło n a  d ob re , to m u­
sisz  pan i znow n odw ołać to, coś n nich podp isa ła , 
n a tn ra ln ie  chodź pan i ze mną do n o ta r jn sz a  pana  
K w aśniew skiego , i odw ołaj, że to  coś u nas podpi­
sa ła  sta ło  s ię  p rzez  fa łszyw ą  namowę. B yłem  tedy 
n p. K w aśn iesk iego  z p. Spelterow ą, k tó ra  opow ie­
dz ia ła  r ze cz  całą , ale p. K w aśn iesk i n a b ra ł J ą  z gó ­
ry  : J a k  pan i odem nie w yjdz iesz , to pó jdz iesz  do 
trzeciego  n o ta rjn sza  i odw ołasz  to coś n m nie p od ­
p isa ła . N ajlep ie j idź do P i ja ró w , a nie do k a n ce ­
la r j i  ń o ta rju sz a .

N a p y ta n ie  dr. Sem ilsk iego  podaje  św iadek , 
że na te j podstaw ie , iż ś. p. S p e lte r  pow iedzia ł 
p rze d  śm ierc ią : „ la ssen  Sie m eine K inder n ić h t
v e rk iirz en " , op iekuje  się je g o  dziećm i, sądow ym  
opiekunem  n ie je s t ,  bo p rze z  tę  „ re w o lu c ję "  nie 
mógł je s z c z e  nzyskać  praw nego  n z n a n ia  (wesołość).

D r. S t a r z e w s k i  ob rońca  o ska rżonej da je  
w yraz  sw em n zdziw ien ia , ja k  to być może, że Ma­
tkow ski, opiekun  je j  dz iec i i dobry  p rzy jac ie l, r a ­
tu jący  ją  w każde j po trzeb ie , p row adzić może ró ­
w nocześnie  przeciw  niej śledztw o  o ob raz ę  honorn.

S w i a  d. J a  m nszę sw ego honorn bron ić, z re sz tą  
to n ie na leży  do rze cz y .

S p e l t e r o w a .  U p ra s z a m , ja  nie obraziłem  
p. M atkow skiego, i nie nazyw ałem  go oszustem .

Św iadek J a n  B e i n h a u e r  całe j te j sp raw ie  
zupełn ie  obcy n ie z ez n a je  n ic s tanow czego .

Św iadek  J a n  T a b a r k i e w i c z  o p o w ia d a : 
gdy  by łem  w re s ta u ra c j i  pod R akiem  po pogrzeb ie  
S p e lte ra , py ta ł się mię H nczyńsk i, co ma zrob ić  ze 
sw ojem i policam i, w iedzia ł bow iem , że je s te m  a je n ­
tem  Mówił, źe ma je d n ą  policę na  50 0 , a d ru g ą  
na  2000 . Pouczyłem  go stosow nie , i na je g o  p ro ­
śby ndałem  się do dr. J a n d y  z w ręczonem i mi do- 
knm entam i i prosiłem  o św iadectw o. D r. J a n d a  od­
pow ied zia ł, że posła ł sp raw ozdan ie  do T o w arzy stw a . 
P o tem  poszedłem  do le k a rza  częściow ego  p. P aw li 
kow skiego, ten  mi dał św iadectw o, na  ja k ą  chorobę 
n ieboszczyk  nm arł, i z tem i dokom entam i i polica­
mi ndałem  się do T o w arzy stw a  i tam  prodnkow ałem  
j e  p. A nt. K rasnck iem n , zarazem  z apy ta łem  czy  nie 
m ożnaby o trzym ać na  te  police za liczk i. P . A n t. 
K rasnck i o dpow iedzia ł, te  police będą z akw estjo - 
n o w a n e , poniew aż S p e lte row a  podała  do p ro tokołu , 
że mąż je j  był jn ż  chory  nim się a sek u ro w ał. Je ś li  
tak  je s t ,  to nie mam co rob ić. P a n  K rasnck i z a ­
proponow ał mi, ażebym  zostaw ił police — odpow ie­
działem : je ż e l i  dacie  p ien iędzy , to  zostaw ię . Po lice  
oddałem  H nczyńskiem n. Co się dalej sta ło , nie wiem.

P  r  z e w. J e s te ś  pan  pow ołany na  św iadectw o, 
że w sp raw ie  u b ezp ieczen ia  S p e l te r a , nie popeł­
niono Żadnego o szustw a. Ś w i a  d. N ie w iem , ja k  
go zabezp ieczono , w iedzia łem  tylko, że dopiero  dw a 
m iesiące  p rzed  śm ierc ią  z as ła b ł. Czy m iał w adę 
c hroniczną , tego nie w iem.

Św iadek  J ó z e f  M a r k ó w ,  sotrudnyk  do g a ­
z e ty  Słowo. N a  zap y ta n ie  p rzew odniczącego  opo­
w iada  , Że będąc  raz  pod „C zarnym  R a k ie m ", z a ­
ję ty  czy tan iem  g a z e t , usły sza ł g łośny  sp ó r m iędzy 
pp. R apack im  i S tan is ław sk im  z je d n e j s tro n y , a 
p. G nlb ińsk im  ż d rn g ie j oto, że o s ta tn i m iał pow ie­
dzieć: j a  robię  tem n, kto mi p łaci —  może być, że 
p o w ie d z ia ł: j a  rob ię  z a  p ien iądze . O tem , żeby  p. 
G nlb iń sk i s tr a sz y ł H nczyńsk iego  k rym ina łem , św ia ­
dek nie s ły sz a ł. D alej w ca łe j te j sp raw ie  ndz iału  
nie b ra ł.

D r. S t a r z e w s k i  k o n s ta tu je , że p. M atkow ­
sk i o dstąp ił w  tej chwili od pozwu p rze ciw  pani 
Spe lte row e j o o b razę  honoru.

Św iadek  K s a w e r y  G e b h a r d t  u rzędn ik  
g a l. Tow . ubezp . o p o w ia d a , że H nczyńsk i w yraził 
się  p rze d  nim pew nego r a z u ,  że ubezp ieczy ł czło­

w ieka  , k tó ry  te ra z  nm ie ra  ’ i c ieszy ł się z tego 
szczęśc ia . Z arazem  zapy tyw ał H n c z y ń sk i, czy a se ­
k u rac ja  n ie będzie  robić mn trndnośc i. Na to od ­
pow iedzia łem , je ś li  są  w szy s tk ie  fo rm alności zacho­
w an e , T o w arzy stw o  tru d n o śc i s ta w iać  nie będzie, 
N a tem  prze rw a łem  rozm ow ę, i z re sz tą  wiem ty iko  
ty le , co w yczy ta łem  z g a z e t i n a  p lakatach .

Św iadek  I g n a c y  J a b ł o ń s k i :  G otow ałem  
się  w łaśn ie  do w y jśc ia  z pod R a k a  . gdy  zerw a ł 
się p. M atkow sk i?  m ożebyś pan  ja k o  św iadek  pod­
p isa ł ta k ie  a tak ie  „ob jaśn ien ie  podziękow ania" . 
Nie mam czasn  , bo sp ie szę  n a  objad  i odszed łem , 
W ieczór zaś  tego sam ego dn ia  zszed łszy  się  p rz y ­
padkow o z n rzędn ik iem  a sek u rac ji panem  T&rna- 
w ieckim  w handlu  G órsk iego  pow iedziałem  w toku 
rozm ow y o pow szechnie ju ż  w tedy  om aw ianej sp ra ­
w ie , że n »  w yjść  tak ie  a ta k ie  „«i>J-śafc7uł« * • -  
d z iękow ania."  N ie u p a tryw ałem  w tem  żadne j t a ­
jem n icy .

Ś w iadek  J ó z e f  T a r n a w i e c k i  n rzędnik  
ga l. Tow . nbezpieczeń . D ow iedzia łem  się od p. J a ­
b łońsk iego , że ma w yjść o b jaśn ien ie  podziękow ania, 
złożonego p rze z  p. S p e lte row ą  T o w arzy s tw a , w ięc 
doniosłem  o tem dyrek to row i, a  te n  mię prosił, abym  
z ap ro sił pan ią  Sp. do b in ra . Z nając  n ieb o szc zy k a  
je szc ze  z fab ry k i P i e ts c h a , gd z ie  byłam  ra c h m i­
strzem , podjąłem  się tej m isji,

W  n iedzie lę  rano  przyszed łem  do p. S p e lte ro ­
wej p rze d s ta w ia ją c  się je j ,  ona zaczę ła  lam entow ać 
że j ą  w ciągnię to  w tę ca łą  spraw ę z „ob jaśn ien iem ", 
a naw et dość n iedelika tn ie  w y ra z iła  s ię  o p. M at­
kow skim  i R a p ac k im , bo r z e k ła :  że „pó jdzie  do 
szynkn  i oczy im  w ydrap ie ."  M itygow ałem  ją ,  że  to 
je j  ja k o  kob iec ie  nie p rzy s to i, daj pan i spokój i 
nie m ieszaj się w tę  spraw ę. P o tem  pyta łem , co ona 
podpisyw ała  pod R akiem . J a  n ie  w iem, m nie tam  
w ciągn ię to . W y kazałem  je j  d a le j, że z tego  mogę 
być n iep rzy jem ności, p rz e s trz e g a ją c , żeby  n ie  cho­
d z iła  tam  do nich pod R ak a, a ja k  pan i nie dadzą  
spokój —  dodałem  —  to w eź m io tłę  i pędź ich od 
sieb ie  , a  tym ezasem  zrobisz  pan i na jlep ie j , je że li 
pó jdziesz  do p. dy rek to ra  i odw ołasz to  w szys tko . 
I  rzeczyw iśc ie  pan i S pe lte row a  p o sz ła  w pon iedzia ­
łek  i odw ołała.

P  r  z e w. P a n i Spe lte row a  tłum aczy  się , żeś  j ą  
pan s tr a sz y ł k rym inałem , je że li nie pó jdzie  do d y ­
rek to ra  i nie odwoła. Ś w i a  d. T ego  n ie mów iłem, 
pow iedziałem  je j tylko, że jej radzę  ja k o  p rzy jac ie l 
m ęża, aby  poszła  i odw ołała, gdyż w  ra z ie  p rz e c i­
wnym może mieć n ieprzy jem ności, o k rym ina le  nic 
nie mówiłem.

P  r  z e w. P a n  m asz m ieć wiadomość o tem , 
że S pe lte row a  nam ów ioną z o s ta ła  p rze z  H uczyó- 
skiego do „ob jaśn ien ia  podziękow ania" ta łszyw em  i 
podstępnem  przedstaw ien iem . Ś w i a  d. P rz y  spo ­
rzą d ze n iu  tego  p ism a  n ie  byłem  pbecny.

D ale j poda je  św iadek  T a r n a w ie c k i , że będąc 
rachm istrzem  w fab ryce  p. P ie ts cb a , s ły sz a ł ja k  
p. K aro l P ie tsćh  p rzy  ja k iem ś  d ź w igan ia  p rz e s trz e ­
ga ł S p e l te ra :  niech nie d ź w ig a , bo może mn to 
szkodzić . S p e lte r  m iał rn p tn rę , n ie b y ło  to w f a b r y ­
ce ta jem n icą , wiele osób o tem  w iedzia ło , pośw iad­
czyć może p. F e rd y n an d  P ie ts ch  i B iskupsk i

Na zap y ta n ie  zastę p cy  o sk a rż y c ie la  podaje 
św ia d e k , że gdy  się od p. Jakubow sk iego  dow ie­
dz ia ł o w yjść m ającem  „ob jaśn ien iu " , doniósł o tem  
dy rek to row i.

Poniew aż znałem  p. S p e lte ro w ą , ofiarow ałem  
s ię  pó jść  do nie j i p rzyp row adz ić  do b iura. Byłem 
u Spe lte row ej w mojem w lasnem  im ien iu  , nie zaś  
ja k o  w ysłan y  od p. K rasnck iego . S pe lterow ej p rze d ­
sta w iłe m , Że ta k  różnem i zeznan iam i n a ra z ić  s ię  
może na  n iep rzy jem ność .

P . S p e l t e r o w a  ob ja śn ia  : P rz y sze d łsz y  do 
m nie, pow iedzia łeś mi pan: ź le pan i rob isz  —  pani 
m usisz  odw ołać, bo m ożesz s ied zieć  w k rym ina le  — 
niech pani idz ie  odw ołać. Co j a  wiem, pow iada mi 
ten  : podpisz , podpisa łam  —  pow iada ta m te n  : pod­
p isz , znowu podpisa łam  , czy j a  rozum iem  ? (w e so ­
łość.)

Po d fngich  o b ro tach  p rzy p u sz cz a  ś w ia d e k , że 
być m oże, iż pow ied zia ł S pe lte ro w e j, że pó jdzie  do 
„kozy" w yrazu  „k rym inał"  nie używ ał.

Z as tęp c a  o sk a rż y cie la  s taw ia  w niosek na  z a ­
w ezw an ie  dr. R udn ick iego , J a n d ę  i Paw likow sk iego  
d la  sko n sta to w a n ia  czy S p e lte r  ju ż  p rze d  a s e k u ra ­
c ją  m iał p rz e p u k lin ę , da le j dw óch rzeczoznawców, 
a ża li m o iliw em  je s t ,  żeby  człow iek od roku 1867 
chory  na przepuk linę  i po trzy k ro ć  o g lądany  p rzez  
le k a rzy  m ógł z a ta ić  p rzepuklinę . O prócz tego  żąda  
z a s tę p ca  o ska rży cie la , aby  ze w zględu na  z achow a­
n ie się św iadka n Spe lte row ej zaw ezw ano do ro z ­
praw y  A delę B ilińską , k tó ra  pośw iadczyć m a, iż 
św iadek  T arn a w iec k i nżyw ał te ro ryzm u .

D r. S e m i 1 s k i. T u  n ie  toczy  się  sp raw a  o 
w ażności lab  niew ażności policy, lnb czy ona ma 
być w ypłacona lub nie. S p raw a  się toczy , czy  pan 
K rasnck i ob raził p. H nczyńsk iego  w iadom ym  inse- 
r a te m  Dowód je s t  d o sta teczn ie  p rzep row adzony  i 
w dalszym  ciągn  się o k a że , że p. K rasnck i był 
zniew olony p rze z  p. H uczyósk iego  do w ystąp ien ia  
z  tym in se ra tem . I n s e ra t  ten  zaw ie ra ł tylko  to , co 
się rzeczyw iśc ie  s ta ło ,  t. j .  że a k ta  w sp raw a ch  
nbezp ieczen ia  S p e lte ra  n a  2 0 0 0  z łr. oddane z o s ta ły  
p ro k u ra to r ji celem dochodzenia popełn ionego  oszn 
s tw a . Z tego  in se ra tn  nie w ypływ a byna jm n ie j, a- 
ie b y  p. K rasuck i podejrzyw ał p. H nczyńsk iego  o 
o szustw o. S p rzec iw ia  się w ięc ob rońca  oskarżonego  
, rzyw o ływ an in  now ych św iadków  i rzeczoznaw ców .

W ynajdyw an ie  różnych  now ych okoliczności, z 
o b raz ą  honorn w zw iązku  n ie będących, p rze w lek a  
i ta k  jn ż  nadm iar d ługą  rozp raw ę . Co się  ty ­
czy p rzy w o ła n ia  B ilińsk ie j nie sp rzeciw ia  się obrona 
z w raca  ty lko  nw agę, Że to o czem ona zeznać  m a, 
j e s t  r ze cz ą  z b y t b łahą. Dr. S ta rze w sk i obrońca 
Spelterow ej p rzy łą cz a  się do zd an ia  dr. Sem ilsk iego ,

T ry b n n a ł uchw alił zaw ezw ać  do ro zp raw y  A 
delę B iliń ską  n a  okoliczności podane p rze z  S pe lte -  
row ę, że T a rn a w iec k i na leg a ł n a  n ią , a żeb y  do a se ­
ku rac ji poszła  odw ołać sw oje ob jaśn ien ie  podzięko-, 
w ania  i g ro ził je j  —  zaś dr. R udnick iego  i J a n d ę  
ze w zględu, że p ie rw sz y  og lądał za  życia Spe lte ra , 
d rng i był je g o  o rd y n arju sz em  w czasie  słabości. 
D r. Paw likow skiego  try b n n a ł uchw alił nie w zyw ać.

Koniec drug iego  dn ia  rozp raw y  o g o d z . ' V^10.
D alszy  c iąg  n a stąp i.

W e w torek  o godz in ie  V ,2 z r a n a  po c z te ro ­
dniow ej rozp raw ie  zap ad ł w pow yższej sp raw ie  na 
podstaw ie  w erd y k tu  aędziów  p rzy sięg ły c h  w y ro k :

P . M ikołaj K ra sn c k i U znaje się w innym  w y ­
stępku  z  §. 491 popełn ionego  p rze z  pub liczne  lże­
n ie  w a rty k u le  in se ra tow y m  i p rze z  bezzasadne  
obw in ien ie  o czyny  n ieu czciw e  p an a  H nczyńskiego; 
sk a zu je  się S° w i§c na p odstaw ie  § . 4 9 3  z z as to ­
sow aniem  §• 260  nst. b. i §. 266  na  k a rę  a re sz tu  
p rze z  5 dni i zw rócen ie  kosztów  postępow ania  są 
dow ego.

P a n i Jó z e fa  z p ie rw sz eg o  m a łżeństw a  S p e lte r ,
■/. d rug iego  P ro c elli nw olnioną z o sta ła  od o sk a r-  1 
żen ią .

D r. Sem ilski, ob rońca  p. M. K rasnek isgo , w niósł 
w im ienin tegoż  zaż a le n ie  niew ażności.

Z as tępca  o sk a rż y cie la  p rosi o doręczenie  w yro­
ku celem polikw idow ania  kosztów . O brońca  p, S pe l­
terow ej p o w sta je  i p ro si rów nież  o doręczen ie  w y - ^  
roku  d la  polikw idow ania  kosztów , poniew aż k lijen- ^ 
tk a  je g o  n ie  z o s ta ła  zasąd zoną .



Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Z daje  się je s ie n n a  j n i  do na* z aw ita ła  s lo ta . 

W cz o ra j la l  p rzez  cały  dziefi deszcz, 1 z tego  p o ­
wodu nie znać  naw e t w m ieście tego  ruchu , ja k i  
zw ykle  j e s t  o te j porze  z powodu rozpoczęcia  się 
ktfrsów  szkolnych

  P rz y jęc ie , ja k ieg o  doznała  sz tu k a  W ik to ryna
Sardou , „ S try j Ś am “ , p rzedstaw iona  po raz  p ie rw ­
sz y  p rzedw czo ra j, było p raw ie  niespodziew ane. 
P e łn y  te a tr  byl p raw ie  ciąg le  pełeq oklasków  i we­
sołości. Sztuka  to spek tak low a , k t i r a  je s z c z e  w iele 
r a z y  lic zn ą  c ieszyć się  będzie publicznością . Ob­
szern ie j pomów imy o n ie j ju tro .

—  Dyonizy Niziniecki, właściciel realności we 
Lwowie, został przedwczoraj przyaresztowany przez 
lwowski sąd krym inalny, jako wspólobwiniony o zbro­
dnię oszustwa, popełnioną przez Stanisław a R u s i e c ­
k i e g o  na szkodę pp. Ignacego Rosentbala, A ugusta  
Schumana, Roberta Domsa, Leontyuy hr. Starzeńskiej 
i w. i. a  to z powodu, i i  byl podejrzany O ucieczkę. 
Rozprawa głów na w tej spraw ie odbędzio się przy 
końcu bieżącego albo na początku przyszłego mie­
siąca

—  P a n n a  W an d a  Bogdani K leczkow ska, o k tó ­
re j p rzybyc iu  na  gościnne  w ystępy  do L w ow a n ie ­
daw no w spom inaliśm y, w yszła  d. 27 . s ie rp n ia  za 
m ąż, za  h r. K aro la  vau  de r M eere z B elg ii. Do 
L w ow a p rzy je żd ż a  6. bm.

  Z Z akładu  p. K oestlicha  zdali egzam ina  na
jednorocznych  ochotników  pp. R obert Doms i A le ­
k sa n d er K ohm ann, dn ia  28 . bm. —  Z aś w lipcu  
r . b. zdał A dam  hr. K om orow ski egzam in  z 4 te j 
k la sy . —  N ow y k u rs  zaczyna  się 11. w rz eśn ia  r. b., 
zap isyw ać się  m ożna od 5. do 11. w rześn ia  w g m a ­
chu te a trn  h r. S k a rb k a , I . p ię tro  nr. 12.

  \V  nocy z 24. na  25, z. m, sk ,adziono  p.
K ochanow skiem u, m ag istrow i fa rm a c ji z pokojn  
z ło ty  zeg a re k  ze z łotym  ła ńcuszk iem  i pug ila res  z 
go tów ką stu  sześćdziesięciu  k ilka  guldenów . P oli- 

. aja nasza  z a ję ła  się gorliw ie  w ytrop ien iem  z łodzie ­
j a  i spodziew ać się  na leży , że rze cz y  odnajdzie .

. - P os iedzen ie  R a d y  m ie jsk ie j odbędzie  się we 
c zw ar te k  dn ia  2. w rz eśn ia  b. r. <> godzin ie  6 w ie ­
czorem  w sa li ra tu szo w ej. N a po rządku  dz iennym : 
1) W ynik  lic y ta c ji  p rzedsięw z ię te j na budow ę rze  
źni. Spraw ozd. p. rad n y  Zbrożek .

—  W ycieczka do Żółkw i urządzana starauiem  stra ­
ży ogniowej ochotniczej odbędzie się w niedzielę dnia 
12. września rb. W yjazd ze Lwowa nastąpi w ynaję- 
temi na ten cel podwodami około godziny 7 rano. 
Cena jazdy tam  i napowrót od osoby wynosi 1 zlr. 
Biletów dostać możoa w księgarui pp. Gubryuowicza 
i Schmidta p izy placu św. Ducha i w kancelarja  s tra ­
ży ogniowej ochotniczej „Sokól“ w rynku. Obfity pro­
gram  zabawy podany będzie później. Zamówieuia na 
jazdę jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia  czynić należy.

—  W yk łady  polskie na  w szechniey  tu te jsz e j 
dla farm aceu tów  je sz c z e  do tychczas w prow adzone 
nie zo sta ły , a  więc i egzam ina  w brew  woli s łu c h a ­
czów w ję zy k u  n iem ieckim  sk ładane  i św iadectw a 
też  w tym ję zy k a  w ydaw ano byw ają , podczas gdy  
innne w ydziały  od daw na  c ieszą  się ju ż  w ykładam i 
w ję z y k u  krajow ym . Czas ju ż  p rzecież, aby obsa­
dzono k a ted rę  farm akognozii i zoologii Po lakam i a 
p rzyna jm u ie j um iejącym i po polsku, i aby n am ie ­
stn ic tw o  i g rem ium  a p tek a rsk ie  w ysyła ło rów nież  
ta k ich  ty lko  do kom isji e g z a m in a c y jn e j; is to tn ie  
bowiem w styd  d la nas, aby n ie było m iędzy d ok ­
toram i i a p tek a rz am i Polaków , k tó rzy b y  mógli z a ją ć  
do tyczące  posady  i godności. P ró c z  tego  nadm ie­
nić je szc ze  w ypada, że grem ium  a p tek a rsk ie  p rzy  
egzam inie  uczniów  sw oich używ a ję zy k a  niem iec­
k iego , gdyż  w swem g ro n ie  n ie  może znaleźć  ko-

. goś, k tó ryby  po trafił z adać  aczn jew i t r z y  p y ta n ia  
p rzy  egzam in ie  w je g o  rodzinne j mowie, czego  pó­
źn iej e k a tk ie m  j e s t  n a w e t to, że uczniom tu te jsz o -  
k rajow ym , k tó ry ch  liczba  w osta tn ic h  czasach  z n a ­
czn ie  się  w zm agać z aczę ła , ję z y k  niem iecki z daje  
a ię b y ś  je d y n ie  uprzyw ile jow anym  do w szelk ie j 
nanki.

—  W y k a z  s tro n  u k a ranych  za p rze s tę p s tw a  
p rzep isów  ta rgow ych , od dn ia  22. do końca s ie r ­
pn ia  1875  nka ra n o  s tro n  75 a to :  na  grzyw nę
p ien iężną  28, na  ka rę  a re sz tn  18, na konfiskatę 
a rtyku łów  28 , na  snrow ą n a ganę  6.

Z a p rze s tę p s tw o  w sp raw a ch  s a n ita rn y c h  
(sprzedaż owoców n iedo jrza łych ) 3 0 , w sp raw ach  
p ie k a rsk ic h  2, za  p rze k u p stw o  4, za podkopyw anie  
1, za  uboczną sp rze d aż  4, za  fa łszow anie  nab iału  
5 , za  tam ow anie  wolnej kom unikacji 22, za  uw ła  
czanie w ładzy  urzędow ej 1, za  popas koni na 
placach publicznyoh  5, za  ub ic ie  z w ierzyny  W c z a ­
s ie  nakazanym  1 ; razem  75.

—  Od 1. do 31 . s ie rp n ia  b. r .  w yw ieziono 794  
m etrów  śm iecia z placów  i n lic, 1984  m etrów  śm ie­
c ia  z kam ien ic  i  w ykropiono 1693  beczek  w ody.

T e s ta m e n t  śp . h r .  A. G o łu c h o w sk ie g o .
T es tam e n t w imię P rz en a jśw ię tsze j T ró jcy . 

I .  H a ją te k  mój s ta n o w ią : a) M iasto S ka ła , wsie 
S ta r a  S ka ła , Iw anków , G n sz ty n ek , B e re ia n k a  i Ło- 
ą iacz , z k tó rych  to  dóbr u tw orzy łem  o rd y n ac ją  za  
jr z y z w o le n ie m  N a jja śn . P a n a , da lej posiadam  dobra 
n lod ia lne  w ieś B urd iakow ce, m iasto  H n s ia ty n , w sie 
S z n p a rk a  i Szyszkow ce tu d z ie ż  w sie  H nizdyczow  
s ta r y  i nowy o raz  W olica , n a re szc ie  m iasto  Janów  
ze w siam i Z alesie  P a rzyce  R o tten h a n , S tracz , S taw  
k i, W ielkopole  i O ttenbausen .

b) P a ła c  we Lw ow ie z obszernem  obejściem  i 
k ilkom orgow a rea lność  we L w ow ie p. 1. 6 78* /,.

I I .  N a m a ją tk u  moim ciężą  d ługi, k tó re  w o- 
sobnym  sp isie  poszczególn iłem .

I I I ,  P o  tych  w y ja śn ien iac h  nadm ieniam  ie  
N a jj. P an  w r. 1861 przyzw olić  r a c z y ł , a żeby  z 
d ó b r S ka la , S ta ra  Skała , Iw anków , G nsztynek , B e­
re ia n k a  i  Ł osiacz  n rządzono  o rdynac ją , k tó ra  po 
m o je j śm ierc i w ejdzie  w życie . —  O rd y n a c ją  tę  
p ra g n ę  pow iększyć w cie la jąc  do nie j w ieś B u rd ia ­
k o w ce  i pa łac  mój we Lw ow ie —  w tym  cela  
p rzedsięw z ią łem  odpow iedne k ro k i, a  gdybym  za  
t y c ia  zam ia ru  n ie dopią ł, w k ładam  na  syna  mego 
A genora  obow iązek, ażeby w w skazanym  k ie rn n k n  da- 
I g  dz iała ł, dopokąd  dz ie ła  nie dokona.

P o  śm ierc i mojej sporządzone być  w inne sądo ­
we in w e n tarze  nieruchom e i ruchom e mej w łasności, 
k tó re  s tan o w ią  m ienie o rdynackie; do n ieruchom ości 
n a leżą  d o b ra  do o rd y n ac ji j n i  w cielone w raz  z za ­
ła dow an iam i; w łasność  zaś ruchom ą stanow ią  s ta ­
te k  gospodarsk i, sp rz ę ty  domowe słnżące  do uży tkn  
m ego w Skale  i w e L w ow ie, o ile  nie są  w łasno ­
śc ią  m ojej żony, niem nie j p rzedm io ty  sz tu k i, ja k o  
t o : o b razy  ole jne, rze źb y  m arm urow e i a lab a s tro ­
w e, zb ió r ak tów  rodzinnych , zb ió r dyplom atów  ty ­
c zących  s ię  m ojej rodziny  la b  też m ojej osoby, 
■fciór au to g ra fó w , sz afa  s ta ro ży tn a  rob o ty  ch ińsk ie j 
i  b ióro cisow e bronzem  w yk ładane , oba sp rz ę ty  były 
n iegdyś w łasnością  k ró la  S tan is ław a  A n g n s ta , k a ­
p lic zk a  z  cisow ego drzew a  ongi, j a k  n ie sie  trad y c ja , 
w łasność kró low ej M arji L eszc zy ń sk ie j, k tó re  to 
sp rz ę ty  o trzym ałem  za  pośrednictw em  W ita  Ż eleń ­
skiego. S re b ra  moje stołowe w ystaw ne, ta b a k ie rk a  
s lo ta  z w izerunkiem  c esa rz a  Jó z e fa , k tó rą  m i ofla- 

ował 2, lis topada  1851 w B iały  na  p o g ran ic zu  
Sz ląska  po szczęśliw ie  odbyte j p od róży  i po doko­
nanym  p rzeg lądzie  G alicji i Bukow iny gdy p rze z  
trzy  tygodn ie  tow arzyszy łem  cesarzow i. —  T a k a ż  
ta b ak ie rk a  z ło ta  zielono em aliow ana z w izerunkiem  
p a n j R z ew u sk ie j, k tó rą  mam po m a tce  m ojej, ta

zaś o trzy m a 'a  j ą  na  pam iątkę  od te j pani w T ul- 
c zynie  będąc  je szc ze  dzieckiem , było to  na początku  
o sta tn iego  d z iesię tk a  ub ieg łego  w iekn. T a c a  sreb rna  
daw nej roboty  p rz e d s ta w ia ją c a  k o ro n ac ją  k ró la  W ła ­
dysław a Ł ok ie tka  i c uk iern ica  s re b rn a  odw zoru jąca  
zw ycięstw o he tm ana  Z am ojsk iego  pod B yczyną . 
K om in m arm urow y ongi w łasność  k ró la  J a n a  I I I , ,  
k tó ry  p rzed  20 la ty  znajdow ał się je szc ze  w w alą­
cym się zam kn Ż ółkiew skim , a z o s ta ł mi ofiarow any 
p rzez  A rtu ra  G łogow skiego , w ła śc ic ie la  tego  zam ­
c zy sk a , ten  komiu nm ieściłem  w sie n i w chodowej 
mojego pałacu  we L w ow ie. —  P o r tr e t  ole jny  cesa ­
r z a  F ra n c is zk a  Jó ź e fa  w ram a ch  z ło tych  w ielkości 
n a tn ra ln e j w ykonany  p rze z  s łynnego  m alarza  K o s­
saka , p rze d sta w iają cy  c esa rz a  na konin  ze s ta d a  
p. A n ton iego  M ysłow sk iego , w g łęb i tego  ob raz a  
j e s t  odw zorow any ks. E dm nnd  Sehw arzenberg , ów­
czesny  kom enderu jący  i j a .  —  P o r t r e t  ten  spo ­
rządzony  był z po leeen ia  znakom itszych  obyw ateli 
obw odu S tan is ław ow sk iego  na  cześć i pam iątkę  
w jazdn  c e sa rz a  Jegom ości do S tan is ław ow a  w roku 
1851 , w ia t  14 później ci obyw atele  a na ich czele 
p. A ntoni M ysłow ski i p. J a n  Ż u rak o w sk i ofiaro­
w ali mi ten  ob raz , w y ra ża ją c  p rzy tem  życzen ia  aby 
to  dzieło na  zaw sze  było w cielone do mojej o rd y ­
n a c ji i pozostało w moim pa łacu  we L w ow ie.— S ta ­
ran iem  będzie  moich potomków, sk a rb y  te  p am iąt­
kowe przechow yw ać i pom nażać w ra z  z moim k s ię ­
gozbiorem , do k tó reg o  zw iększen ia  syn  mój A geno r 
jn ż  się  p rzyczyn ił — ta k ie  p o stępyw an ie  po leca  
w yraźn ie  u s ta w a  ordynacka.

IV . P ró c z  ordynac ji, k tó rą  syn  mój A genor 
odziedziczy , stanow ię  tegoż m ego sy n a  nn iw ersa l- 
nym dziedzicem  spadkn  m ojego, a  w szczegó lności 
z ap isn ję  mu z m ienia  m ojego a lod lalnego  pa łac  mój 
we L w ow ie i wieś B urd iakow ce z w yraźnym  pole­
cen iem  ażeby  się  s ta r a ł  obie te rea ln o śc i w cielić 
do o rd y n ac ji je że li te g o  za żyw ota  mego n ie  doko 
nam, niem nie j zap isu ję  je m u  państw o Ja n ó w  z p rzy- 
leg łośc iam i, na re szc ie  go tow iznę  i w artośc iow e p a ­
p ie ry  ja k ie  będą  w chw ili m ojej śm ierc i, naw zajem  
w kładam  na  n iego obow iązek  sp łacen ia  w szys tk ich  
moich c iężarów  i długów , k tó re  poszczególniłem  w 
osobnym  sp isie  1874  ro k n  z w y ją tk iem  tych  pozy­
c ji, k tó re  aplikow ałem  w yraźn ie  schedom  m łodszych 
dzieci moich. —  D ale j sk ładam  na syna m e g » Age- 
n o ra  obow iązek, ażeby  s io s trz e  sw ojej M arji w yp ła ­
c ił snmę D w iestn  tysięcy z lr. (2 0 0 .0 0 0 )  a. w. w 
banknotach  lub odpow iednych  te j w arto śc i p a p ie ­
rac h , a  to  w pół ro k u  po mojej śm ierci na jdu le j.—  
B ra tn  zaś sw ojem u A dam owi w yp łaci syn  mój A g e ­
nor snmę C z te rd z ies tu  ty sięc y  z łr. (4 0 .0 0 0 )  a. w. 
w ban k n o tach  w tedy , gdy  spadek  m a ją tku  po mojej 
żonie, p rzy jd z ie  pom iędzy dziec i do p o d z ia łn —  do 
te j zaś chwili syn  mój A geno r w in ien  będzie b ra tu  
swem u A dam owi p łac ić  od pom ienionej sum y 40  0 00  
złr. a . w . po 5 p ro c e n t ro cz n ie  z dołu.

V. Synow i m em n A dam owi z ap isn ję  na  w ła­
sność dobra  m oje  H u s ia ty n  m iasto  z fo lw ark iem  
K ie rm c zk i z obow iązkiem  sp łacen ia  n a s tępu jących  
ciężarów  a  d ług T ow arzystw a  k redytow ego n a  Hu- 
s ia ty n ie  i O lchow czyku in ta b u lo w a n e g o , k tó rego  
w arto ść  rea lna  w ynosi dż iś około 10 .000  z łr . a. w

bankno tach  j3 d łng  w inny zak ładow i d la  c ie ­
m nych w e Lw owie na tychże  h ip o te k ac h  zab e zp ie ­
czony w kw ocie 1500  dukatów  mówię T ysiąc  P ię ć ­
se t dukatów  ho lendersk ich  w z łocie, p rzy tem  robię 
uw agę, że te dw a d ług i aczkolw iek  są  ta k ie  in ta ­
bu low ane na O lchow czykn, p rzezem nie  je d y n ie  sp ła ­
cone być w inne. — D alej z ap isn ję  synow i memu 
A dam ow i rea lność  m oją  w e L w ow ie położoną na 
Krakow Bkiem  p rzedm ieściu  pod 1. 6 7 8 nr .  s ta ry . 
N areszc ie  zap isu ję  Bynowi m em n A dam ow i snmę 
C z te rd z ies ta  T y s ię cy  z łr .  a. w. ze z a s trz eż en ia m i

ustęp ie  IV . te s ta m en tu  ob ję tem i. N areszc ie  s
.0 0 0  z łr-  j a k  upt. V I .

V I. C ó rce  m ej ej Zofii, zap isu ję  n a  w łasność 
H nłZdyczów  S to ry  i now y e ra *  W olieę * obow iąz­
kiem  sp ła ce n ia  ciążącego  n a  tym  m a ją tk u  d ługa  
kasy oszczędności lw ow skiej w kw ocie około 4 3 .5 0 0  
zft-. mów ią C z te rd z ies tu  t r z e c h  ty sięcy  p ięciu  se t 
z łr . a. w ., niem niej w inna będzie  c ó rk a  m oja  Zofia 
synow i memn Adamowi sumę 6 0 .0 0 0  z łr . mówię 
Sześćdziesięc iu  ty sięcy  z łr. a. w., od k tó re j to  su ­
m y płacić mu będzie  pięć p ro cen t z dołu aż do 
chw ili, gdy  spadek  m a ją tk u  po mojej żonie, p rz y j­
dzie pom iędzy dziec i do podziału, poniew aż ja k  mi 
w iadomo wolą je j  m ojej ukochanej żony, swoim 
m ajątk iem  w szys tk ie  dz iec i rów no podzielić, lecz  
za raz em  p r a g n ie , ażeby  tem u ze synów  dosta ł się 
na w łasność O lchow czyk  i M yukow ce, k tó ry  odzie­
dziczy  po m nie m a ją tek  H n sia ty n ; po m ierci p rze to  
mojej żony na d arzy  się na js to so w n ie jsz a  chw ila  po­
rozum ien ia  się  A dam owi ze s io s trą  Zofją  w zględem  
kom penzaty  sum y 6 0 .0 0 0  z łr . a. w ., k tó rą  dziś ob ­
ciążam  schedę m ojej córk i Zofji.

V II. Synowi memu Józefowi zapisnję na własność 
dobra Szuparkę i Szyszkowce, z obowiązkiem splacsn ia  
następujących ciężarów na tym m ajątku  intabulow a­
nych, mianowicie a Tow. kred. gal. snmę łączną, któ­
ra  wedle kursn teraźniejszego po strącenia  spłaconych 
już ra t wynosi około 15 ,0 0 0  zl. mówię P iętnaście 
Tysięcy ZR. A w. /?. kassę oszczędności lwowskiej o- 
koło 6 .6 0 0  zl. mówię Sześć Tysięcy sześciu set z lr. 
a. w. 3 spadkobiercom E dw arda hr. Borkowskiego 
7 .3 5 0  z ł. Siedmin Tysięcy trzy s tu  pięćdziesięciu z lr. 
a. w. w szystkie te  dlngi są iutabulow ane na Szuparce 
i Szyszkowcach, d. kaucja  n a  tych dobrach nie intabu- 
lowana, którą dzierżawcy Sznparki i Szyszkowiec do 
rąk moich w kwocie 9 .0 0 0  z lr . a . w. e. N areszcie 
we dwa la ta  po śm ierci mojej w ypłaci syn mój Józef 
funduszow i stypendyjuem u imienia Agenora Golu,-ho- 
wskiego, który utw orzono w chwili, kiedym ustąp ił 
po raz pierwszy z posady N am iestnika w roku 1859  
obejm njąc tekę M inistra przez życzliwych mi w spó ł­
obywateli, wypłaci snmę 5 .0 0 0  mówię Pięc iu Tysięcy 
z łr. a. w, bez procentu —  z tem poleceniem, ażeby 
za tę kwotę W ydział krajowy, lub też w ładza takowy 
zastępująca zakupił papiery pnbliczne a z procen­
tów utworzy stypendjum dw ustu pięćdziesięciu 
reóskowe, które z c za sem , gdy się  fundusz 
zwiększy, może być powiększone, lecz tylko do 
wysokości 300  z lr. —  to stypend ium  n ad aw an e  być 
w inno uczniow i uczęszcza jącem u  na  w szechnicę  
L w o w s k ą , k sz ta łczącem n  się na w ydziale  p ra w n i­
czym z celn jącym  postępem ; czynię to na  pam iątkę  
Żem k iedyś sam był uczniem  na tu tą js z e j w sze ­
chnicy  — rozdaw nictw o tego s typend ium  p rzy s łu źa ć  
b id z ie  każdoczesnem u ordynatow i P a ń s tw a  S ka ły  
podobnie ja k  to  stanow i pom ieniona fu n d ac ja  im ie­
n ia  A geno ra  G ołuchow skiego.

V II I .  S tanow ię  i po lecam , ażeby  żona m oja  
na jukochańsza  p rzy b raw sz y  sobie za w spółopieknna 
syna  mego A geno ra  aż do pełno letności n ie le tn ich  
je sz c z e  dziec i moich dotyczącem i m a jątkam i zarzą- 
dzała  bez zdan ia  kom ukolw iek ka lku lac ji.

IX . N a syna  mego A geno ra , un iw ersa lnego  
spadkobiercę  w kładam  następ u jąc e  je szc ze  obow iąz­
k i a) opędzi k o sz ta  m ojego pogrzebu , k tó ry  chcę, 
aby  był ja k  n a jsk rom n iejszy , lecz  pragnę  być po­
chow anym  w g robie  rodzinnym  w  Skale  obok b ra ­
ta  mego M ieczysław a i syna  m ego S tan is ław a , do 
g robu  je d en  ty lko  ka p łan  n iech mnie od p ro w a ­
dzi na  m iejsce  w iecznego  odpoczynkn, p rz y  tem  
proszę , aby  zw łok  moich w kościele  n ie w y s ta w ia ­
no, w szelk ie  okazałości za  żyw ota  m ego zaw sze  mi 
by ły  w strę tne , ta  w ięc cecha  niech będzie  zacho­
w aną i po m ojej śm ierci. N a tab licy  pam iątkow ej 
z m arm uru  w kościele  Skalskim  życzę, aby um ie ­
szczono n a stęp u jąc y  nap is „A genor G ołnchow ski 
po trzy k ro ć  N am iestn ik  G alic ji , n r. 8. lu te g o  1812  
nm arł d .... r .... J e g o  pam ięci d z ie c i.“ b ) w dziefi

mjego pogrzebu  w S ka le  p ro szę  rozdać  m iędzy 
ubogich 50  z ł. w. a ., a w pół roku  potem  p ragnę , 
aby rozdano kw otę 500  k,łr. mów ię P ię ć se t z łr. 
m iędzy po trzebnych  m ieszkańców  w Ska le , podział 
ten  dokona  mój syn  A genor. c) K siędzu  parochow i 
w S ka le  p ro szę  w ypłacić  za  odp row adzenie  zw łok 
m oich na  sm ę ta rz  kw otę 50  z łr. d) kościołow i S k a l­
sk iem u ob. łać. w ypłaci syn  mój A geno r w rok  po 
mojej śm ierc i sum ę 100  z łr ,. mówię S tn  z l r .  w. a. 
z obow iązk iem , ażeby  w rocznicę  rae jej śm ierc i c o ­
roczn ie  odczytano  m szę Św ię tą , e) kościołow i S k a l­
sk iem u zap isn ję  sum ę 1 000  z łr. m ów ię T y s ią c  z łr. 
w. a. na fu ndusz  ż e lazny  ja k o  paecnlinm  ecle siae. 
f ) W e  dw a la ta  po m ojej śm ierci w ypłaci syn  mój, 
A genor, Z akładow i d la c iem nych w e L w ow ie 2 0 0 0  
z lr. mówię D w a T ysiące  z łr. w. a. bez p ro ce n ta , 
na re szc ie  g ) Z ak ładow i głneho-n iem ych we L w o­
w ie 2 0 0 0  z łr. mówię D w a  T y s ią ce  z łr. w. a ., we 
dw a la ta  po śm ierci m ojej z ap ła c i w szelako bez 
p ro ce n ta  mój syn  A geno r.

T o  j e s t  m oja o s ta tn ia  w ola, k tó rą  w ła sn o rę ­
czn ie  nap isa łem  i w łasnoręcznym  podpisem  stw ie r 
dzam . —  D an we L w ow ie dn ia  25. k w ie tn ia  1874 
A g en o r G ołnchow ski w. r.

N a podstaw ie  pro tokołu  pub likacy jnego  z dn ia  
dz is ie jszego  stw ie rdzam , że to rozpo rządzen ie  o s ta ­
tn ie j w oli śp. A genora  h r  G ołuchow skiego, z m a r ­
łego  w dn iu  3. s ie rp n ia  1875 w całe j tegoż  osno 
wie og ło siłem .

Lw ów  dn ia  31 , s ie rp n ia  1875.
Michał M orawiecki m. p.

c. k . n o ta rjn sz  ja k o  kom. sąd . (M. P .)

z ja lny , G ross c. k . poborca  podatkow y, O hrym ow iez 
n auczycie l g im nazja lny  i P ia se ck i em ery tow any  
n a d s tra in ik  finansow y, nie id r a a z ą  z au fan ia  m iasta  
w nich  położonego i z pedobnem i dążnościam i ze- 
solidaryzow ać się  n ie zechcą  ; n iem niej spodziew am y 
się, że ta k  pow ażni obyw atele  ja k  pp. M endel, S a ­
m uel i C haske l Sch iffm ann , nie zechcą  p rzy k ła d ać  
ręk i do b rudnej 1 n ienaw iśc ią  osob istą  zap raw ianej 
sp raw y , i n ie  zw a lą  na  m iasto  na sze  c ięż a ru  u trzy  
m yw ania  szkół tu te jsz y ch .

—  W yb ór. Do R a d y  p o w ia to w ej N o w o ­
t a r s k i e j  wybrany został d. 25. sierpnia w wyborze 
uznpełniającym z grupy  większych posiadłości ksiądz 
proboszcz Wojciech Roszek z Poronina.

- Drohobycz, d. 29. sierpn ia  1875 . (Spraw a 
miejscowych szkól ludowych.)

Orzeczeniem W ysokiej Rady szkolnej krajow ej z
d. 15. września 1 8 7 4  1. 9413  zostały tu tejsze szkoły 
ludowe zorganizowane i przeszły na nowy etat. W skutek 
tego ma gm ina m iasta Drohobycza na utrzym anie szkól 
tutejszych płacić do funduszu szkolnego okręgowego 
roczuie 4 4 2 0  z l., kam era jako obszar dw>rski 265  zł. 
15 c , fundusz szkolny okręgowy z mocy ustawy z 6. 
marca 1875 i rozp. Rady szk. kraj. z 27. m aja 1875  
1. 5 3 4 4 , rocznie 3 4 3 4  z l. 85  c. i klasztor 0 0 .  B a ­
zylianów, gdyby nio dostarczył trzech uzdolnionych n a ­
uczycieli 1050  zl. w. a ., przeto wynoszą da tk i kon­
kurencyjne na  utrzym anie nauczycieli ogółem 9 1 7 0  z ł. 
w. a., doliczywszy zaś do powyższej kwoty 2 3 6 6  zl. 
81 c. zapreliminowanych na  potrzeby w §. 24 . nst. 
szkol, wymienione, które także konkurencja złożyć o- 
bowiązana, wynosi ogólny rozchód roczny na utrzy 
mau e szkól ludowych obecnie istniejących 1 1 .536  zl. 
81 c. w. a.

Gdy zaś w skutek rozporządzeuia Rady szkolnej 
kręgowej z d. 31 . lipca 1875  1. 790 , z mocy T y­

tu łu  I I I .  ustawy z d. 2. marca 1873 , przymus szkolny 
w Drohobyczu z początkiem nowego roku szkolnego 
wprowadza się, muszą do szkoły chodzić wszystkie w 
wieku szkolnym będące dzieci, których liczba 3 5 0 0  
wynosi.

Obecnie istniejące szkoły pomieszczą zaledwie 
1000  dzieci, potrzeba więc będzie zakładać przy 
szkołach istniejących oddziały równorzędne, ja k  na te ­
raz przynajm niej po dwa oddziały przy każdej z trzech 
szkół tutejszych, do czego na razie potrzeba 6 n a u ­
czycieli i nauczycielek, co powiększy obecne wydatki 
o 2 .4 0 0  zł., a zatem ogolny w ydatek roczny wynosić 
będzie w przyszłym roku szkolnym 3 9 .9 3 8  z l. 81 c.

Ponieważ orzeczeni* Rady szkolnej k raj. prawo 
prezentowania nanczycieli z powodu konkurencji szkol- 
nej przyznało Radzie szkolnej m iejscowej, zgorszy ła  
się tem p a rtja  obecnie w Radzie m iejskiej eter wo 
dząca, gdyż w ymksęie je j s ią  możność obsadzenia po­
sad nauczycielskich ludźmi swojego kalib ru . U chw aliła 
przeto taż p a rtja  w Radzie miejskiej, by udać się do 
Rady szkolnej k ra j. o  w strzym anie obsadzenia przez 
Radę szk. miej. zaprezentowacych nanczycieli i nau­
czycielek, gdyż miasto weźmie na siebie wszelkie wy­
datki, byle tylko miało prawo prezentow ania. Ażeby 
zaś umożliwić sobie odwrót w tej spraw ie, a jednak  
zabezpieczyć d la  siebie tanim kosztem prawo prezon- 
towaoia, umyślili ci panowie stworzyć swoją większość 
w Radzie szkolnej miejscowej, i wtym celu w ystąpili ze 
skargą  nieważności przeciw wyborom uzupełniającym  
d i  Rady szk.- m ie jsc , dokonanym przez Zarząd miej 
ski, który w miejsce rozwiązanej Rady miejskiej u rzę­
dował. Skarga ta  jednak  nie pomogła gdyż wybory 
to Rada s z t. kr. potwierdziła i R a la  szk. miejscowa 
jnż  się ukonstytuowała. Straciwszy wszelką możność 
uzyskania większości w Radzie szk. miejsc, nie wzdry- 
ga ją  się ci panowie przed ruiną m ajątku miejskiego i 
uchwalili w delegacji przyjąć szkoły na e t it miejski, 
płacić wszelkie w ydatki z kasy miejskiej, byle tylko 
mieć prawo prezentow ania nau;zycieli. W całej G ali­
cji żadne miasto nie przyjęło szkoły na swój e ta t, 
ale owszem każde korzystało z dobrodziejstwa u s ta w y ! 
Miałżeby jedon tylko D rohobycz m arnotraw ić m ajątek 
miejski, chociaż potrzebuje pieniędzy na budowę dwóch 
szkól Indowych na przedmieściach otworzyć się m a ją ­
cych, jakoteż na oddziały równorzędne przy trzech 
istniejących szkołach, dalej na bndowę szp ita lu , ka­
nałów, chodników, rzeźni i t. p. Czyż dla tego, ie  
zachciało się k ilku  ojcom m iasti per f i s  et nefas prze­
forsować p. Józefa Ostrowskiego na dyrektora  szkoły 
panieńskiej, ma miasto tak okropne ponosić ciężary, 
grożące mu kompletną ru in ą ? Jak  nm arłem u nie po­
może kadzidło, tak  też i p. O. największe niepomngą 
zabiegi, bowiem p. Ostr. jako zastępca dyrektora tak 
ślicznie się prowadził, ie  w padł w szkaradną dyscy- 
plinarkę, przeto Rada szkolna krajowa dla widzimisię 
kilkn ojców tnte jszego  m iasta, nie skom prom ituje się 
z pewnością, i chociażby z radością deklarac ję  gminy 
do ponoszenia wszelkich ciężarów szkolnych przy ję ła , 
te  p. O. na posadzie dyrektora szkoły panieńskiej nie 
zatw ierdzi.

Czyż nie śm iech to , by za  m a rn e  praw o p r e ­
zen tow an ia  ta k  ft-ymarczono m ają tk iem  gm in n y m ?  
Czyż w obec zn ie s ien ia  p raw a p ro p in ac ji i w ejśeia  
w ty c ie  ustaw y o w strzem ięźliw ości będą p rz y  bie- 
Źąeych w ydatkach  różnorodnych, fu n d u sze  m iasta  
sta rczy ły , na  n trzym an ie  iz k ó l?  W sza k  obecnie 
p rzy  końcu każdego  roku , nie zbyw a ż ad n a  zw yżka 
ow szem  jeszcze  nie s ta je .  G dy więc szkoły  na  etat 
m ie jsk i by p r s e n ł y ,  w  nieonikn ionem  na s tęp s tw ie  
ojcowie m ia sta  o bdarzy liby  w tedy  m eszc za n  tu te j ­
szych dodatkiem  gm innym , bo fundnszów  m ie jsk ich  
z a b r a k n ie !

N a w czo ra jszem  posiedzen ia  R a d y  m iejsk iej 
gdy  p rzy sz ła  na  porządek  sp raw a  o d e b ra n ia  na  etal 
m ie jsk i szkó ł tu te jsz y ch , w yszli w szyscy  rad n i m ie­
szczan ie  ze  sa li o b rad , gdyż nie chcie li być obec ­
nym i zbrodni m arnow ania  funduszów  m ie jsk ich  i 
tym  sposobem  udarem nili na raz ie  zab ie g i w ym ie­
rzone  p rze c iw  R a d zie  szk. m ie jsc . C i sam i bow iem  
panow ie, k tó rz y  d o s ta rcz a li m a te r ja łó w  p. Sues, do 
R ady  p a ń s tw a  w celn obaleniu R a d y  sz k . k r. z k o n ­
sek w en cją  godną le p s re j spraw y, n s itn ją  p rze p ro  
w adzać  p lan  sw ój z dołn t . j .  nbezw ładn ien iem  
R ady szk. m ie js ., p rzy  przy jm ow an ia  bow iem  szkó ł 
tn te js z y c h  na  e ta t  m ie jsk i, k ie ru ją  się n ie dobrem  
m ia s ta , a le  n ienaw iśc ią  do w sz y s tk ie g o , co się  na 
tle  narodow ym  rozw ija , chcąc obsadzić  posady 
ludźm i, k tó rzyby  k sz ta łc il i  m łodzież w edłng  ich z a ­
pa try w a ń  i dążności.

M amy je d n ak  nadzie ję , że pp. S ch ind le r c. k. 
naczeln ik  pocztow y, D r. G aw cnda  p ro f sor gimn:

Gospodarstwo przemysł i handel.
Z k o le i g a lic . K aro la  L u d w ik a . Ponie­

waż up łynął term in waiuości taryfy  towarowej z d. 
15. m arca i 1. kwietnia 18 7 5 , przeto d. 28 .. bm. 
odbyły się we W rocław iu rokowania pomiędzy koleją 
północną, ga licyjską i lw.-czeruiowiecką, tudzież in- 
nemi kolejami niemieckiemi, których najważniejszym 
rezultatem je s t dla Galicji, że taryfy zbożowe śro d ­
kowo- i poludniow o-rossyjskie z d. 15 . sierpnia br. 
postanowiono zaprowadzić na stacjach Brody, Podwo- 
łoczyska, Lwów i Kraków w drodze reekspedycji. 
Szczecińską taryfę zatrzym ano tylko w transporcie ab 
Suczawa transito  stacje pólnocno-niemieckie.

C eny m ięsa  w ie jak iego  w ołow ego w ja tc e  
pod 1. 8 . ulica  K oście lna  E lia sz a  D nba z Chodoro- 
w a : f a n t polędw icy 28  c., p ieczen i 24  c„  rozb ra- 
tla  24 c., k rzyżów ki 22  c„  n sz ty k a  20  c., ło p a tk i 
20  c., m ięsa  p rze d n ieg o  18 e. (szponder, b ru śc ik , 
żebro  i k a rk ) .

M iejski u rzą d  ta rg o w y
L w ów  dn ia  31 . s ie rp n ia  1875 .
P r z e c ię tn e  c e n y  p ie c z y w a  sp raw dzone  na 

dn in  31. s ie rp n ia  b. r . Je d e n  fn n t:  b u łk i zw y k łe j 
13 c., c ze rstw e j 14 c., p ieczyw a zbytkow ego 18 c. 
( roga lik  czy li k a iz e rk a ) , ch leba  p szennego  9*/t c -> 
ży tnego  8 '/ ,  c., pszenneg o  razow ego 6 c., Ź ytnego 
razow ego  5 c., ko lon is tów  8  c., kn likow sk iego  8 c., 
żó łk iew skiego  6 '/ s c.

M iejsk i n rząd  ta rg o w y .
Lw ów  dnia 1. w rz eśn ia  1875 .
C z e rn io w c e  31. s ie rp n ia . W  ubieg łym  tygo- 

dniu była n nas trw a ła  pogoda. C iepło zw iększało  
się  znaczn ie  ja k  w śród la ta  i noee by ły  rów nież  
łagodne a p o w ie trze  spokojne . P r z y  ta k  s p rz y ja ją ­
cych oko licznościach  a tm osferycznych  n a  późn iejsze  
rodza je  zbóż n iezeb ranych , z n ik ła  obaw a ran n y c h  
przym rozków , głów nie  n iebezp iecznych  na kuku- 
rn d zę . W  n iek tó rych  m iejscow ościach j n i  w zięte 
Bię do zasiew ów  ozim ych, pu rządanym  byłby  je d n a k  
deszcz  z w ilża jący  ziem ię pod  n p raw ę.

K u k u r u d z a  jn ż  kończy  do jrzew ać i po 
m yślny roku je  z b iór z w y ją tk iem  m ie jsc , g d z ie  
sp iek i trochę  plon uszkodziły .

M ulej z a d a w a la jąc eg o  u ro d za ju  m ożna się  sp o ­
dziew ać z ka rto fli. Czerw cow e i lipcow e go rąc a  
p rzy g n ę b iły  rozro śn ięc ie  się  tychże  i ta k  co de 
ilości ja k o te ż  ja k o śc i , z b ió r  okazać  się  m nsi m n ie j­
sz y  ja k  w rokn  p rzesz łym .

R nch  zbożow y na tn te jsz y ch  ta rg a ch  do ty c h ­
czas m ało je s t  ożywionym , O dbyty we W iednin  
zbożow y ja rm a rk  m iędzynarodow y, n ie w yw arł na 
nasze  sto sunk i zbożow e na jm n ie jsz eg o  w pływ u ; g d y ż  
skonsta tow ano , że tn te jsz e  ceny zbożow e ró w n a ją  
s ię  zupełn ie  eonom tam te jszym , to je s t  w iedeńsk im  
ta k , iż  nasi p roducenci k o sa to  e k spo rtu  o sz cz ęd z ić  
sobie m ogą, o trzy m u jąc  tu  te  sam e  ceny  co za  
g ran ic ą . P rz y  tak im  sto sunku  rze cz y  p rzypuśc ić  
na leż y , że  aaas rn c h  hand low y  zbożem , o g ran ic zy  
s ię  na  p o trz e b y  m ie jscow ych ty lko  k o n sum en tów .

C eny p e jed y ń c zy a h  ro d sa i abóż  g o tu ją  n n a s 
wedle ja k o śc i :

P s z e n i c a  1 7 0 ft. od 7 — 8 -8 5  zł. —  Ż y t *  
160 ft. 5 — 6 z ł. —  J ę c z m i e ń  140 ft. 4 - 2 5 - 6  zł. 
O w i e s lO O ft. 4 - 3 0 - 3 - 6 0  z ł. -  K n k a r a d a a  
170 ft. 4 -90— 5-25  zł. —  H r e c . s k  a U O ft. 5 
5-50 z ł.

Cena okowity nie uległa żadnej zmianie, obrót, 
mały. wysokość ceny jak w zesz łym  ty g o d n in 1 3  
zł. 20  c. za 45  miar 75  trales.

N a ta rg a c h  z am ie jscow ych  pang je  rów n ie  p e ­
w na  ociężałość  w rnchn  handlu  zbożow ego, rów na­
ją c a  s ię  s ta g n ac ji.

W  P e s z c i e  ceny znaczn ie  naw e t spad ły  i 
t a k : za  p szen icę  p ła c ą  obecnie ty lko  4 z lr. 90  e t. 
za c e tn a r. Z ag ra n icz n e  ta rg i n o tu ją  także  zn iżkę  
cen. W e  W ied n ia  p ła :ono  na  ta rg a c h  30 . hm. z a  
pszen icę  od 4 z łr. 50  ct. do 5 z łr .  70  ct. za  ee- 
tn a r ,  sto sow n ie  do te rm inn  odstaw y.

W r o e ła w  30. s ie rp n ia . N a  ta rg a c h  na szyoh  
w ubieg łym  tygodn iu  p łacono  :

P sze n icę  z a  100  k il. b ia łą  1 9 ,0 0 — 2 2 ,2 0  m rk.
„ „ żó łtą  1 4 ,2 0 - 2 1 ,5 0  „

Ż yto  „ „ 1 3 ,0 0 — 16,75 „
Ję cz m ie ń  „ „ 1 1 ,0 0 — 1 6 ,50  „
O w ies „ „ 1 2 .5 0 — 17 ,20  „
G roch  „ „ 1 5 ,50— 1 8 ,9 0  „
W ykę „ „ 1 7 ,5 0 — 2 0 ,0 0  „
L u b in  „  „ ż ó łty  15 ,00— 16,75  „

„ „ u ieb ies . 1 4 ,70— 16 ,3 0  „
R zep  „ „ 2 4 ,5 0 — 2 7 ,0 0  „
R zep ik  zim . „ „ 2 3 ,7 5 — 26 ,2 5  „
K oniczynę za  50  k il. czerw . 35 ,0 0  — 5 1 ,0 0  „

„ „ „ „ b ia łą  3 4 ,0 0 - 6 3 ,0 0  „

Kurs giełdy wiedeńskiej
Wiedeń 1. w rz e ś n ia  

godzina  1 0  m inu t 4 2  przed  połudtnru.
A kcje  kred . 2 08  3 0 . A n g V & ?si; 9 9  80
Unionsb&nk 85  2 0  Y em nshe.nk  — . —
Kolei K a r . L ud . 2 19  2 5 . K olej połudi 99  5 0
F ł» n k o -a iu tr .  — .— . B anbank  --------
L o s y z r .  1860  — .— . O blig. i n d t t f c . -----------
Staatsbahn —.—. Wied. Tram?:------- --------
Ostbahn — . Napoi? o rd .'?  — .—
Rubel papier. — .— . Usposob dość s iln e .

W i e d e t i  1. września 187 5 . 
godzina 2. minut 20 . po  p o łu d n iu .

Akcje fran. - aus. 3 1 .2 5  W ęgier, kred. 2 0 6 .5 0
A nglo-anstr. 9 8 .5 0  U nioiisbauk 3 4 .SO
K olej K ar. L ud . 2 1 9 .2 5 . N ordbaro., 175  — 
K olej południ o 9 9 .— . Kolej a !  fi — .—
K olej E lż b iey  175 .75 . Kolej I/w .-".zer 136 50
W ęg. N ordotstb . 112 .5 0  V erc.irs-Bar;'c  — .—
W iener-B & nges. 1 9 - - .  W ęg. O stbahn  47 —
Gal. iadem oiz. 8 5 .1 0 . L o s y z r ,  l s o -  1 3 3 .5 0
F ranco-H .-B ank  5 2 .5 0 . V erkehre*an  8 0 .—
Losy tu rec k ie  4 8 — . Baubanfc A .. 1 5 0  (?)
Kolej państw ow . 2 69  5 0  B ankvere  85 . 
W iad. B& nrer. 19.— . L osy  w ęg ier. 7 8 .—
U s p o s o b ie n ie :  mdłe.

B e r l in ,  3 1 . s ie r p n ia .  Rnss. B ankneten  2 7 8 .1 0 . C re ­
d it. A ct. 3 6 8 .—  L om barden 1 7 4 .5 0  G alizier 9 8 .5 0  
S taa tsb a h n  4 8 5 .—  R um an ie r 27 2 0  O esterr.-B a.nk- 
noten  1 8 1 .7 0  U sposobienie: —

S p o strzeżen ia  m e te o r o lo g ic z n e  w e  L w o w ie  
U lica  K o p e r n ik a .
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Celsins

31 . h + +
sierp. 10 w. 735 ., I ł  s 12 .s 9-6 79 9 W N W .J 10

1. h + +
wrześ 7 r. 7 3 2 .9 12 ., 12 ., 10 ., 93 10 w n \ \ \ 2 8

h + +
1. 2 p . 729 ., 12 ., I 2 .s 10 ., 94 10 n .4 10

Ostatnie wiadomości.
Bilans półroczny wiedeńskiego Z a k ł a d u  

k r e d y t o w e g o  wykazuje czystego  zysku  
1,292.533 złr.; ogólny zysk  2,380.576 złr.; mię­
dzy temi prowizje 542.429 złr.; proc. 1,502.218 
złr.; zysk  z papierów publicznych 54.410 złr.; 
zysk w Z akładzie kredytowym węgierskim  
33.220 złr. Rachuuek strat 1,088.042 złr.; m ię­
dzy temi płace 365.064 złr., sp ła ty  183.362 złr., 
podatki 379 933 złr., odpisy 143.712 złr.; tylko  
zysk z tych czynności konsnmcyjnych w cią ­
gnięto do bilansu, które po koniec czerw ca by­
ły  załatwione.

Z Raguzy donoszą: „W poniedziałek po 
południu cztery bataliony wojsk tureckich z 4 
działami uderzyły na powstańców ped k laszto ­
rem Duże. Po krótkim oporze pow stańcy opu 
ścili k lasztor i cofnęli się  w góry.

Tnrecki konsul jeneraluy umarł w nocy na 
dniu 1. t. ta.

Belgradzka Omladina w ypraw iła księciu  
pochód z pochodniami, prawdopodobnie za utwo 
rżenie gabinetu.

Z Rzymu donoszą, i e  nieprawdziwą jest  
wiadomość o chorobie Garibaldego. J e s t  on 
zdrów zupełnie.

Telegramy Gazety Narodowej.
Praga d. 1. w rześn ia . K o re sp o n d e n t 

sp e c ja ln y  do „ N a ro d n ic h  L is tó w "  H a v la s a  
z o s ta ł  k o ło  T rz e b in i w  n ied z ie lę  z p rze - 
w ódcą  p o w stań có w  H u b m a y e re m  z a b ity  a lb o  
też  z łap an y ,

Belgrad d . 1. w rześn ia . W  m iejsce 
B oskow icza , k tó ry  za c h o ro w a ł, o b ją ł  te k ę  
m in is te rs tw a  o św ia ty  p ro fe so r  W ass iljew icz  , 
R is tic z  m ian o w an y  ta k ż e  z a s tę p c ą  p re z y ­
denta.

31 . s ie rp n ia  n a jw y ższa  te m p era tu ra  -(- 2 2 ., °Cels 
(1 7 ., OReanm.)

31 . sierpnia na jn iższa  te m p e ra tu ra  - |-  1 0 .9 °Cels 
(8 .7 "R eanm .)

W T E A T R Z E  h r .  S K A R B K A  
we c z w a r te k  d. 2. w rześn ia  1875 

W ystęp  b a ie tn ik ó w : A . M aywood, E . Bonn i R. 
Ronff.

Zielon y (Szal
K om edja w 1. akcie  pp. D nm asa  (o jca) i E ng . N ns 

p rze k ład  Ś w ierczew skiego .
O S O B Y .

K o n rad  de F ra n e a ry i lle , k a ­
p ita n  m a ry n a rk i P . Ł adnow ski.

K la ra  W ilk in s P n i N ow akow ska.
S ie rż a n t P . G alasie w icz .
G az so n  P . D ębick i.

R z ec z  dz ip je  się w hote lu  w Cala is.
N astąp i :

Przejście Wenery
L ek  j a  a stronom iczna  w 1. akcie pp. H. M eilhac 

1 L . H alevy  z fra n cu sk ieg o  p rz e ło ż y ł J .  T 
O S O B Y .

L a h o rd e rie  P . F isze r .
C h ą ap v a lle n  P . K w iecińsk i,
f e f ie l u n iw e rsy tec k i p .  Z am ojski.
Posłaniec  publiczny  P . S ka lsk i.
Robina amerykańska. R zecz  dz ie je  się w P a ry żu . 

Zakończy :

Baron Szomer daje bal!
O peretka  w 1. akcie z m uzyką J .  O ffenbacha 

p rzek ład  J .  Chęcińsk iego .
O S O B Y .

B aron  Szom er P . D obrzańsk i.
E r n e s ty n a , je g o  có rka  P n a  S z ire r.
Kalasanty Babylas, fag o c is ta  P. Zb. ińak i
P a n  K n likow ski P . Skalsk i.
P a n i K u l kow ska P n i L in k o w sk a .
B e rg m an n  P . N ow icki.
Jn rk o , służący  B a ro n a  P . D ębick i.

G oście. —  Rzecz  dz ie je  się w W iedn iu . 
Podczas o p e re tk i „B aron  Szom er da je  bal!“ o d ta ń ­

czą  „ P ae  de tro is"  p a nna  A. M aywood, E . Bonn 
i p. R . Rouff.

P o c z ą te k  o godzin ie  w pół do 8m ej.

D y re k c ja  p osznku je  chórzystów  i chó rz y ste k . Kom- 
pe tenc i m ogą się zg łaszać  do te a tru  I I I .  p ię tro  

N r. 59 . m iędzy 9. a 11. rano .

P o c ią g i k o le jo w e  z głównego dworca: 
O d ch od zą ze L w o w a  

D o  K r a k o w a  rano o g o d z in ie  5 ( p o c ią g  
czy u o  onobowy) ; po południu o g o d z in ie  5- 
min. 5 (pociąg m ięszany); w n o c y  o g o d z i ,  
nie 11 min. 25 (pociąg p o s p ie s z n y ) ;  r a n o  o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny). 
P o d w o l o c s y a k :  (z głów nego d w o r c a ) :  
rano o godzinie 6. min. 20 (p o c ią g  p o s p ie ­
szny); w południe o godz. 12. mia. 5 (po­
ciąg mięszany); w nocy o g o d z . 10. min. 
47 (pociąg osobowy).

! > •  C a e r n lm w łe e : rano o godzinie 6. min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o g o  Iz. 
12. min. 60 (pociąg m ięsza n y ); w  n o c y  o 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez Stryj) -. r a n o  o 
godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).

D o  P o d w o l o c z y a b  (z P o d z a m c z a )  : w  p o łu ­
dnie o godz. 12. min. 26  (pociąg m ię s z a n y  : 
w  nocy o godz. 11. min. 32 (p o c ią g  m ię ­
szany).

Przychodzą do Lwowa
u  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 m in. r a n o , 9 g o d z . 

45. m. w  nocy i 10. godz. 55. m. r a n o . 
C o e r m io w ie c : o 10. godz. 13. m in . w no c y , 

4. godz. w  nocy i 4 godz. 3. m, po  p o łu d n iu . 
W> P o d w o l o c s y t h  I  B r o d ó w : o 3. g o d z . 4 5 . 

min. rano, 4. godz. 3. m. p o  p o łu d n iu  i 10. 
godz. 55. min. w nocy.
S t r y j a :  codziennie o 7. g o d z . 22. m in u t  
wieczór.

Do dzisiejszego nr. dołącza s ię  dla 
prenumeratorów zamiejscowych C en n ik  
cebulek kwiatowych, korzeni główkowych, 
drzew owocowych, kwiatów wazonowych  
i n a s io n  T e o f i l a  Ł u c k i e g o .



Homera

ciyli swoisty 
Lek przeciw »ła- 
bościom piersio­
wym, katarom, 
slal>oicioni płuc 
gwałtownym i 
chronicznym i 
różnych postaci 

suchotom.

1 Doktora nauk,
/ uwieńczonego 

przez fakultet 
medyczny, Apte­
karza honorowe-i 
go Iszej klasy. ,■

Cen? staników

b.tfodlc1 
. w rz e ś n ia .

Banku hip. gai. 6 pr.
Gal. saki. kred. włość,
' .'gól. roi. kred. zakl. dla 

Galicji- i Bukowiny 6% 
losowe,ni.-; w 19 la t . *

ii i .  (Milijęi za 1 CO z łr .

i 30, sierp.
- dłu;i państ.
;f> :>r.)

m — 2 2 ) -
186 — 34 —
236 — 238 -
216 218 —

86 65 1-7 50
8 5c

? 6 <-5 ►.7 5
92 45 93 25
99 — lO cW

‘ 0 10 £0

8515 • 6 90
‘I ż  5 a s

! 4 50
'4  - 6 50

5 13 6 21
5 18 48
, 8 j '  35
8 5 15

‘58 66
*■ :52 ■ 3
1 64 tit

A tó je  
•htrf/p1 

AlfoBlitiei p

row.es' out. i .  Auet-pc W i t  
'r-s.nco-auztr, nP 10”  rb

em. 40 pr 
nco-wągier, j

‘bant. Kip. pp 200. 
«n . 8o 
bank dli
po ao« 

dal zakł. kt- 
Gai. bauk kr 

om 50 
Henten bank po 20C z Ir. 
Banku nar. &p»t . po z) 
Bsnkn powszj .łiis.c>>20Ó’zb  
Unionbank u- 140 złr 
VererniebanVipr 9<*)zi.n *-0S 
V>rkebrśbirł now.p.j 200*1 
Wied. fcanksj<-r. dXj «lr

fedijifcpoS*łU.zł Sr 
,  .  lit. {J. po iióO zl.si

Kudolta po 3(X! zh-. s. r. 
Słedishogri p« - i30 w "'a. n  
Slaats»isb. G ti '200 zł. w. a 
diidbaun uo jot) zl. srebr. 
Pruifttray- wip.i. po 20>i zł 
W $g.gaUŁuj.}po2 CO* i 
•Węg.pół.%kcLodp.200 ... . 

„ wach. (Outb.) po 200 
złr. w. i .  . . .  .

„ zacbou.-l.Wectb.) po O  
z h . w. a. . .

A kcje  przemysłowe.
Budow.Tow.austr* po 200 zl. 

,  wied. ,  1 0 0 ,
.. tanicji pom.polOOz. 

Listy zastaw. (zalOGzł. 
Boden cred. ąllg. 6zt.5pr.sr. 

spłać, to  lat. 6 p wa. 
l'oW. kr..zieui. 4 pr.w.a. 

,  ,  5 pr. w . a,
Galie, bank kip. 6 pr. w a 

Zak. Vr. włoAć.6cr w s.

p łacą[żąd*ją 
IV 05 — Bank nar. austr. tu. k i

Obligacje piarwszm 
stwa kolei. (za 100 zż- 
Albrechta. po.TOz t.'6p 100 
AlfMdz 2()r-zł 6 p r.rr.w . : 
Czezka z.800 zł. 6 p.»r.'w  
Dniestrziińska 300 ,  
Elżbiety po f pr. srebr w

1870 - p*

Ferdynanda jjOio. ftpr m

Gal. K. I* 300 zł.v> pr.zr.w

i »■

144 25 

128 5

II. e •> Pt-
IU . era. 187 
r. cm. a 300 zl‘. 5pr 

Lw. Czer. Jas. I. era !8‘ 
300 zł.5. pr.srobc.w 

Lw. Czer. Jaz. II. era. 186 
300 zł. 5 pr. srebr w. >< 

Lw. Czer. Jaz. I II . em. 130 
300 zł. 6 pr. srebr. w s 

Lw. Czer. J is . IV. ein. 18 
800-zł. 5 pr...»rel r  w i 

Bndolfapo 3 X)ai 5 pr.sy.w> 
em. 1839 po 3\x- 7;

,  i i i *  po"ą>o i■ ■■■
6 pr. srebr. w 

Sicdmgrodz. 600 £r 5 pr

Papiery loteryjne (sz-. 
Zak.kr.d.haud.i prz.po i 00 
Klary po 40 zlr. ni. k. 
Keglevich , .1 0  „
Krakowska 00*30 zlr 
Palfly - ,  40 ,  s

— Rudolfą s t ó j  ,
Ki. Salin , 40 „ „

11 7 5  St. Gonoi* ,  40 _
Stanisław, (poż.) po 2-:-zl w.. 
Waldstein po 20 zł. m 
W indiszgratz po 20 zł.
Dewizy (3mie: i jczne.

Berlin 100 tal.
Pionkfurt 100 t ł  (suddeu 

8 9  7 0  H am burg’ ! Omejk b»nb-
Londrn lfl ft. « 
Paryż. 100 f ra n t ’

WINOGRONA FESLAWSKIE
szczepu w łoskiego do ku racji,

o t r z y m u j e  e o d z l e m i l e  ś w i e c e  i  r o z p y l a  p o c z t  - l u b  k o l e j ą  z a  p o b r a n i e m  w e  I 
w s z y s t k i c h  k i e r u n k a c h ,  b e z  r ó ż n i c y  o d l e g ł o ś c i ,  w  o r y g i n a l n y c h  k o s z y k a c h  

l O  d o  1 5  f u n t o w y c h ,  z a ś  w  m n i e j s z y c h  i l o ś c i a c h  w  p u d e l k a c h

I3 6* N ajtaniej Ji. B A L L A IM M
w  h a n d l u  we lwo ie, ulica Hall ka

M L  Y N  p aro w y
o pięciu kamieniach

i G r o r z e ł n i a ,
w dobrach K ł o d z i e n k o  (za Ku­

likowem, 2l/a mili ode Lwowa), zaraz 
do wydzierżawienia. W arunki na miej- 

u właściciela. 3342 1—3 I

Rodzicom i Opiekunom*
ryiszego urzędnika W W iedu iu  zawiązało si<j Towa­

rzystwo nauczycieli i nauczycie­
lek muzyki dla udoskonalenia 
nauki tejże przez jednolitą me­
todę uczenia, wykłady, wydawanie

W domu wyższego urzędnika we Lwo-1 
wie przyjmuje się od września dwie pa-

odprowadzane być mogą do renomowanego dni £ , t  j 6 * fefW r a ,  a zastępcą

^ Ŝ ż . Iauk] Ł naUwk0dWoemg u- , S l S e m ^ "  łiO D asz^ński. o b X ?
nista. 1 Bliższa wiadomość w handlu 
B ogdanow icza A ntoniego, plac Marjacki.|

.32-27 3 “

Uwiadomienie
t’»iniieszk.iuie, dogodne i obszerne,, które 

wziąłem dla m egi Zakładu wyższego wy­
chowawczego, przy placu’ Dominikańskim 
f. 1. będę mogła zająć dopiero z d. lge  
październiki. Przez wrzesień mieszkam 
przy ulicy Sykstusktbj81.<33, IJ piętro, 
gdzie przyjmuje przybywające uczennice 
domowe i zapisy uczennic dochodzących 
i gdzie rozpo rznę kurs nauk z dniem 15. 
września. 3338 1 — 1
Felicja z W asilewskich Boberska.

J łK I o c a r n la
parukenna i bębnowa sieczkarnia z k iera-1 
tein żelaznym z fabryki p. Eliasiewicza w 
Tarnowie, tylko 3 lata używana, je st do, 
sprzedania za połowę ceny fabrycznej z- 
powodu zwinięcia gospodarstwa w R ó w n i ,  
poczta USTRZYKI dolne. 3 540 1 - 2  !

Asystenta,

P l w l a r u l n  E .  R e i o h -  
m n u n n  w J a r o s ł a w i a ,  poleca 
s wój skład

D r o ż d ż y
prasowanych wied.
prawdziwie spirytusowych po co 
nach umiarkowanych tak  hurtownie, 
jakoteż pojedynczo. 3278 2 —'i

K S IĘ G A R N IA

J . K  Ż u p a f i s b i e g o
w  P o z n a n i u

poleca następujące szkolne dzieła: 
I f t a k a  o  z i e m i  i  a t m o s f e r z e  90
(Praca uwieńczona nagrodą przez Wielko- 
j polskie Towarzystwo ośw. lud.). 
J e r z y k t e w i ę z .  jio tiu ika  (ze 140 drze 

worytami) 1.20.
B r z e s k i .  Obrazkowy elementarz nauki 

pissnia i czytania. Część I. 30 C., Część 
II. 60 c. Obie razflm (500 rycin; 72 c. 

C e g i e l s k i  H .  Dr. Gramatyka grecka 1.20. 
„ Nauka poezji 3.60.
„ 0  słowie pols. i konjugacjach

„ego 1.20.
D e l e r t  X .  J .  B .  Historja kośpioła 

2 tomy 7.20.
„ Liturgika 90.

D z i e d u s z y c k i  M . H r. Pieśń o dzie­
jach Polski 60.

B s t k o w s k i  E .  Nauka czytania i pi 
sania 18.

Nauki wiejskie 1.50.
Pisma pedagogiczne 1. 1.80. 
Zbiorek rzeczy swojskich ku na-

  rozrywce 1.80
F o i i t a n a  J .  Astronom ja  lud >wa 1.80. 
G r u s z c z y ń s k i  Dr. Nauka o zdaniu.

(Dla szkół średn. i semin. naucz.) 1.20. 
J e o g r n f l a  do początkowego utycia 

szk. wiejskich i miejskich 30. 
J e r z y k o w s k i  A . Dr. Zadania do t łu ­

maczenia z polskiego na łacinę. 
Oddział I. 120.
Oddział II. (pod prasa) 1.20. 

K a t e c h i z m  rzymsko-katol. (Deliarbća) 
dla dorosłej młodzieży 60 c. 

K a t e c h i z m  rzymsko-katol. (Deliarbća) 
dla dzieci 1 .

K l o n o w s k i .  Zbiór pieśni 
głosy Serja 2ga 18.

K l o s s o t r s k i .  Zbiór pieśni 
glosy Serja 8cia 60.

Ł a i a r e w i c z .  Slow nik 
Odysżm 2 40.

Zakład wodoleczny;
(hldryatyczny) 7 *"’? j

w ©  L w o w i e .
Z aw iadam iani szanow nych . zwoleiiui- 

ków wodoleczenia , że w tym roku , tak 
jak la t poprzednich u t r z y m u j ę  bez 
przerwy mój Z ak ła d  wodoleczny 
W K i s i e l e e  pode Lwowem i w la-j 
zienkach D yanny obok ogrodu miej- 
skiego we Lwowie, i przyjm uję ch.» 
rjch  wKisielce od godz. 9 — 11 z. rana, 
a Dyaany zaś, wioczorfim od godz. 5 —6.

D r .  W e n a n t y  P i a s e c k i .

W . P i s s c l  & F .  N i k o s i ń s k i
przy ulicy Wałowej J. 11, wo Lwowie

p o l e c a j ą  p o  c e n a c h  n a j a m i a r k o w s ś n y e h  s w o j ą

Pracownię i skład sukien męzkicb
przedtem Franciszka Bałuto wskiego.

poszukuje s:ę do apteki w P r z e m y ś l a -  A p t e k a  pod złotą korouą w B r o ­
n a c h .  Bliższe wiadomości ustnie l n b jd a e h ,  poszukuje 
pisemnie udziela właściciel tejże apteki. [ 1 ,

*3941«1 asystenta i praktyaknta
f a r m a o  j i .

Interesowani zechcą się bezpośrednio 
tamże zgłosić. 3325 2 “

ELANOGENE

Medal Towarzystwa nauk przemysłowych w Paryżu.
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą !

M E L A N O G f i N E
WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW 

P. DICOUEMARE CHEM[KA W  PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy na głowię 1 na brodzie na kolor na­

turalny bez niebezpieczeństwa dla ciała. Farba ta beawonna Je«t skutecz­
niejszą od wszelkich preparatów tego rodzajn dotąd używanych.

-kład we Lwowie, w Magazynie galanteryjnym p. Strzyżewskiego, w ap- 
lece p. Mikolasch. i 11 wszystkich głównych fryzyerów.__________________

M. D. LISOWSKI
D entysta

1 s p e c j a l n y  l e k a r z  c h o r ó b  u s t ,
ntt Lwowie, ulica D om inikańska N r. 3, 
sporządza sztuczne zęby 1 szczęki i ob- 
turatory  na sposób amerykański , po­
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro­
słych zębów, ntrw ala chwiejące się; zęby, 
uśmierza boi zębów, plombuje złotem i 
innemi masami, poprawia szczęki źle 
przystające; leczy cho- roby ust, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią- 
sol, cuchnienie z nst i t. d. 2 ł8 1 9 —?

-r£-Zęby wyjmuje zupełnie bez bolu w 
znieozuleniu tlenkiem azotawym. - —  

Ordynuje od godz. 9. r. do 6. pop. 
Dla ubogich od 8 —9 bezpłatnie.

AKADEMIA dla handlu i przemysłu w GRACU,
ruzpoczyna z dniem 2 4  października rb. trzypasty rok szkdlny'.

Zakład skiada się z dwóch zaw odów : z k u r w a  k u p i e c k i e g o  i  
li n p i e c k o - p r ^ e m y s ł o w e g o  i ma za zadanie Wykształcenie swych 
czniów tak teorctyczi ie jako też  i praktycznie, w którym to  ‘celu posjnda 
zakład wzorowo założony kantor, chemiczne labora|torjum i mechaniczny 
w arszlat do nauki. i ' " i .

Uczniowie akademii korzystają z prawa o obronie i w stępują do je ­
dnorocznej służby ochotniczej'w ojskow ej. H  |

Na każde zapytania co do przyjęcia, umieszczenia itp. udziela bliż 
szycli wiadomości i prospektów 1

D y r e k c j a  a k a d e m i i  h a u d l o w o - p r z e m y s ł o w e j  w  G r a c a .
<• 2792 5 -  7 Dr. A lw en s, dyroktor.

Dom obyw atelski
przyjmuje 3—4 chłopcó'^ i  niższego gim­
nazjum lub niższych szkół realnych * ro­
dzin szlacheckich n a  s t a u c j ę  z  W i k ­
t e m ,  z  k o r e p y t y c j ą  i  n a u k ą  
j ę z y k a  f r a u c i i g k i e g o .  Bliższe wia­
domości- w domu przy ni. Halickiej, 1 . 5 8 ,  
Igie piętro.

L .  L E G B A A D
DOSTAWCY' wielu fancjacych DWORÓW

PARXŹ. 207, ulica Saint-Honore 2734 5 - 2 4

M  \  D Ł O  -  O  R  1 Z  A
Z w syslkiego g a tn n k n  woda sp ra»1o  pianę de lik a tn ą  i obfitą.

/.e u,rysiki,h m.dał [„aletowych n.jlep.'., i n .ja .lik .ln .rj.rr (filir (>r» O. ReVeIL). 
Mierbpdn. dU utjyym»ni» yewłoki c i . l» d.lik.taa ifU jk ,.

C R f i i r E - O R I Z A  j O R IZ A -L A C T Ć

EAU TONIQUE QU1N1N£ LEGRAND ET POMADA A tl BAUME DE TAANN1N.
*t orv toal.-tow. poddług prieHisu loslawiuaogo pries Dr. CHOMEL d. ciy«xc«ni» gtaay 
miner,irni.i wUsó . . upokieiroia wyp&danis i f.rostswi tikowych w bardu krotki«r--
Skłid w gton-uych magciymch perfoia i a fryayaraw tak w

i . . . .  . . . . . .  . .
k H H H H H H H H U  IU t H H H H H H K n n

g  ?ragsk a  akadem ia handlowa. j|
N a s t ę p n y  r o k  s z k o l n y  r o z p o c z y n a  s i ę  X

K  W  z dniem 16. września. "Wl K
2  W a r u n k i  do przyjęcia s ą : przedłożenie świadectwa z ukończonej
| ą  -I*, k l a s y  r e a l n e j ,  n i ż s z e g o  g i m n a z j u m  lub r e a l n e g o  j |  

g i m n a z j u m .  Uczniowie korzystać mogą z p r a w a  w s t ą p i e n i a  d o  < *
T T  j e t l  n o r a / .o w e j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  w razie s ł a b o ś c i  umie- J 

szczeni będą w nowo w y b u d o w a n y m  s z p i t a l u  haudlowym i otrzy-.
^  mają b e z p ł a t n e  p i e l ę g n o w a n i e .
yąrc Dokładne prospekty 1 bliższe objaśnienia udziela najchętniej z

cenia rady nadzorczej *

K a r o l Arenz,
S  ‘J859 6 -  6 dyrektor akadem ji handlowej.

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISOM
J  Pa ARTHAUD MOULIN.

najlepsze ze środków czyszczących i prae- 
czyszczających krew we wszelkich s ła­
bościach złego przymiotn, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 1 
krwi. 2710 8 - ?  \

Skład główny w Paryżu u p Artliaud : 
M oulin, aptekarza 80 , ulica Louis le l 
G rand , w Krakowie w aptece p. Trau- f 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak. t

RĘKAWICZNIK
k tó ryby  um iał r o b o t y  g a l a n  
t e r y j n e  i  b a n d a ż e ,  znajdzie  u 
mieszczenie za  dobrem  w ynagro 
dzeniem , n

J. Suchana
r ę k a w l c z n i k a  w  O ł o m u ń c u

(M oraw ia.) ?.33v 2  -3

Nauczycielka,
poszukuje miejsca do początków języka 
polskiego, francuskiego, niemieckiego, gry 
na fortepianie i  robót ręcznych. Bliższa 
wiadomość pod. A .  B .  we Lwowie, przy 
ulicy Żółkiewskiej, .1. 38, drugie ' drzw ' 
na dole. 3300 2 - 2

I d  1ŁISJ H  5>U l i  przeciw: k a s z l o m  
jJa? ' D l  " T  Ę n e r w o s y m .  k a  

t a r o m  , k o k l u s z o w i ,  b e z s e n n o ­
ś c i  i  w s z e l k i m  c i e r p i e n i o m  p i e r ­
s io w y m .  2718 29 - 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vienne, 36, w aptece Dra Chable.; we 
Lwowie w aptece p. Mikobucha.

Słownik Xenofonta Anabasis 1.50.
t f e h r i n g .  Kurs literatury polskiej 1.80;
P i o s n k i  wiejskie z inelodjami. 90.
B y m a r k i e w i c z  J .  Dr. Poezji 

młodszego wi. ku z rozmaitych pisarzy 
zebrane 90. 1

Tegoż Prozaika, czyli stylistyka prozy 1.," 0.
Tegoi. Wzory prozy. Stopień I. 3 zł., II. 

2.26, III. 3.60.
S t n d n i a i - s k i .  Gramatyka francuska ! 

przykładami do tłómaczunia 2. O.
W a g a .  Historja Książąt i Królów pol­

skich 3.—.'
W y b ó r  nabożeństwa najpotrzebniejszego

i  książek aprobowanych wyjęty 30.
W y k ł a d  rachunków praktycznych pi 

Dr. Brettoera, przełożona z niemieckiego 
przez Dr. Milewskiego 1.20 o.

je st 2737 1 -7 8

Mączkłi ryżowa
p rzy g o to w a n a  z B izm u len : ,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
l i i e d O H i r z e ż o i i a  p r z y s t a j e  d o  

c i a ł a  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. PAY

Magazyn P frh m  w Far gin 
9, na ulicy  dc Ta P .-ili. 9.

Dostać można w magazjiiach galauter. 
pp. K a m i l a S t r z y ż o w s k i o g o, Le- 

- h a(, j A. S t  e i.f  a synów

W y ie j podane d z i e l ą  są da 
nabycia w księgam i

Karola Wilda
w e  L w o w i e

przy ulicy Halickiej 1. 21, 
której nakładem wyszły niedawno: 
K l u n  F .  V . Dr. Geografia powszechna, 

Podręcznik do nauki w szkołach średnich 
przetłómaczony za zezwoleniem autora 
pódl; 16. wyd. i uzupełniony z zastoso­
waniem nowych miar i wag austriackich. 
Opracowali I . -  G e r m a n n  i R .  N t a i  

k c l ,  nauczyciele szkół realnych 2.10. 
T t s t o m i r  Ł .  (Starszy nausz. ,emin. 

inęsk wo Lwowie). Geografia Galicji. 
Podręcznik dla uczniów seminarjum na­
uczycielskich i dla nauczycieli! szkól 
ludowych 1.50.
'B n o n i  K .  I  „ 
powszechnej dla wyżs cli 
dnich i do nauki prywatnej Tom I. 
(Świat starożytny) 2.40.

B ą c z a l s k i  (Nąuczyliel szk. realn.) Na 
uka rachunków w śzkole ludowej, osnuta 
sposobem obrazowym i przywodzącym ns 
tle ćwiczeń i zdań praktycznych, zesta 
wionych metodycznie i zastosowanych 
do metryczuego układu miar Część I. 
i  U  drzćworytami w tekście 184 str 
w dużej 8-ce 1.15.

Tegoż. Przewodnik metryczny przy nauce 
rachunków w szkole ludowej, 73 str . w 
dniej 8ce 60 c.

Okólnikiem z 12. października 1874 
poleciła Ilada szkolua krajowa to 
dzieło bibliotek szkolnym i nauczy­
cielom szkół pospolitych i wydzia­
łowych. 333.6 2 3

I j B i r  i m p o t e n c j e  (osłabienie 
siłymężności) p o ln e j© ,  s t r y k t u -  

r y ,  u p ł a w y ,  również wszelkie

I
 lu b o ści ta je m n ic z e , które ż 
owodu nieradykalnej kuracji naj.- ;. 
inutniejsze skutki za sobą pociągają, 
razy podług najdoskonalszej metody, 
runtownie, prędko i pod najściślej- 
zą dyskrecją. 2884 12—?

''karz pr. med. chirurg i akuszer 
specjalista słabości tajemnicz.
Jan Kur piel

lięszkający przy ulicy  Sobieskiego
Cr. 12 pierwsze piętro (dawniej Nowa 
Ir. 201). Godzina ordynac. od 9. do 
2. przed i od 2/ do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam 
idy i słnżę odwrotną pocztą medy- 
im entami.

Znakomite powodzenie.

P r a k ty c z n e  w y n a la z k i.
Królestwo za brodę I !!

dalby nie jedno gdyby był pewnym, że mu takowa w yrośnie: Iccz ku temu ( 
je s t pewny środek tam pod gwarancja. Za nędznych 90 ct. nabyć możns 
sławne niezawodnie skutkujące cebulki na brodę, za pomocą którego v 
14 dniach na nieporośuietych miejscach otrzymać można pyszną brodę, ua 
wet młodzież w 16 roku.. Gwarancja je s t tak pewną, że w razie gdyby nu 
skutkow ał środek, pieniędze zwrócone zostaną.

N a j l e p s z y  ś r o r i e b  n a  z ę b y ,  
zapomocą którego po użyciu stują sie zeby mieniaco białe, osad i nie­
przyjemny odor niknie Pakiecik tego środka na zęby 45 ct.

• E t e r  n a  m u c h y
sławny w świecie, postawiony w pokoju lub kuchni, uiszczy niezliczoną ! 
ilość tych nieznośnych zwierząt. F lakon 85 ct ' •

V  J  C A  T ,
najlspszy proszek na wyniszczenie insektów, w szpitalach, koszarach, szko- * 
łach i domach prywatnych, uznany według świadectw cuda działającym i 
w dwóch pakiecikach po 25 ct. i 35 ct. ’ "

Maszyna do w y łapan ia pch ie l i p luskw ,
w kłada się do łóżka, samodziałają.-a. Sztuka 50 ct

Nie m a  więcej nagniotków,
rter sporządzony przez proiesora Legrand. Dwie krople na najstarszy i 
gniotek niszczy w nocy zupełnie nagniotek. Flakon 50 ct

S ł a w n e  c z a r o d a i e j g k i e  k a ł a m a r z © ,
bez atram entu ; dodać kroplę wody a można 5 lat z jednego kałamarza 
pieac. Sztuka 45 ct. J 6

O B I 8  A  L  I N I E ,
mikstura do farbowania włosów, farbuje siwe, jasne i rude włosy na rok ' 
na kolor czarny lub brunatny. Szkatułka 1 zł. ct. Mikstura ta  je s t gw a- ! 
rautowaną, farbuje dobrze i wytrzymuje cały rok. ■

O lejek  z o r z e c h  ów ,
z zielonych łupin wyciskany, do farbowania na ciemno, po 25 i 4:

K R O P L E  N A  ZĘBY,
uspakajają największe bole zębów w momencie. Pakiet 80 ct.

Główny sk ład : Firma Rix,
w e  W i e d n i u ,  Praterstrasse 1(3. ?■?

» .kładzie K. Mi k o l  ( isch  a

letnie powodzenie skuteczne udouodniło 
n i’ w ątpliw ie, że profesora Thedo

Cebulki na porost M y
_  s ę  n a j l e p s z y m  i  n a j p e w n i e j s z y m  

ś r o d k i e m  k u  o t r z y m a n i u  p i ę k n e g o  p o r o s t u  b r o d y .
W ielka ilość mężczyzn, nawet najwyższych stanów zawdzięcza temu 

środkowi posiadanie pięknej brody.
Tenże podnieca porost nadzwyczaj szybko, a nawet 161etnie mężczyzn! 

otrzym ają w krótkim czasie pełną i silną brodą, co dotąd .tw ierdzono ty ­
siącami świadectw.

Ponieważ niecni fałszerze pod tą  samą nazwą podobne środki ^  
w handel w prowadzają, upraszam na to  baczyć, że każdy pakiecik f ,Ł0 
Opatrzony je s t obok wyciśniętą pieczęcią wynalazcy. S TjLJ “ u j

Schwarzbach, 25. lutego 1875.
Do pana aptekarza J ó z e f a  F t t r s t a  w P r a d z e .

D ziękuję uprzejmie za cebulki na brodę, takowe okazały się prak tycz­
ny mi. Mogę je  każdemu najlepiej polecić. 2924 10—J2

K aro l J  H ir t ,  m. p. przedsiębiorca budowli.
Cena pak ie tn  a przep isem  u iy c la  a ił. 10 ct. i iin titU i Pi» to v i o 10 et. więcej 
Pr.w4.iir. 4a nabici, we LWOWIE u p. Zrjou Ruckcr., .ptćk.n* p*4 .rckropn rrten.

dolS.-zt. a. w.j

(cn tu re  po 6. 8i i0 d0-12 zt. 1
Przy zamówieniach b-towych uprasza ąici 

przysłanie miary w czterech tasiemkach] 
apieni wyob: 1. wskazać nja objętość piersi 
grzbieta podraniionunti wzięta, 2 objętości, 

kibici, ocia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca pod rainionami do kibici. Miarę na-! 
leży brać po sukni. ; 2882 10 - i

Jedyny jaki po-

D rE Frem lflcaii,

przez fakultet

S A C C H A R O L Ć  C H A N T R E L
e K w a s e m  F o s f o r a n u  W a p n a .p r z y g o t o w a n y  .

K r . 6 I 9 2 U /7 5 .

0. K. uprz.

K A R O L A
galic. kolej

L U D W I K A .

Swiężo opuściło druk i je s t do 
nabycia we wszystkich księgarniach 
krajowych i zagranicznych dzieło pt.:

Wyzwolenie ludzkości
z  p ę t  c a r y z m n .

8ka stron. V III i 262. Lwów 1875. 
Na welinowym papierze. Cena 3  z ł .

Antor rozbiera eWanielje ł koran, 
wzajemnie je  porów nyw a,' wskazu 
iąe zastosowanie ich do życia spo­
łecznego -  oraz podaje wzór społe­
czeństwa (mocarstwa) na tej podsta­
wie ugruntowanego. 3099 6 - 12

K S I Ę G A R N I A  P O L S K A .

P o s z u k u j e  s i ę

BONY francuzkicj,
jłosłć się ulica Kościuszki Nr. 16. Isz 
ętro we Lwowie. 3299 2— 3

NEWRALGIE
w szelkie c ierp ien ia  nerwowe w jedm
chwili ustępują po użyciu pigułek ariti-ne 
wralgijnych Dra-.C'ronier. Skład w Paryżi 
w aptece p. Lerasseur, rue dola Monnaie, 23 
w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego przy 
ulioy Florjańskiej — we Lwowie w aptece 
lp. Piotra Mikolasch. W Warszawie w skła 
dach materiałów aptecznych. y>)>. Ferd. Aug 
(Gallego i Ludwika Sjiiesta 2708 9—?

Z dniem 20 sierpnia rb. w miejsce zaprowadzonej dnia 
lf>. marca rb. taryfy specjalnej wraz z dodatkiem z d. 1. lipca 
rb. dla przewozu drzewa w ładunkach wagonowych między sta­
cjami kolei Lwowsko-Ozerniowiecko-Jaskiej (lin. austr.) kolei 
arcyks. Albrechta, kolei gal. Karola Ludwika i kole/ północnej 
cesarza Ferdynanda z jednej strony, a stacjami kolei Bergsko- 
Markijskiej (Bergisch-Matkische Eisenbakn) z drugiej strony, 
wejdzie w życie nowa taryfa o żniżonych p o z y c j a c h .

Do tej taryfy przyjęto jeszcze dalsz • nowe stacje kolei 
arcyks. Albrechta i Bergsko-Markijskięj.

Egzemplarzy tej taryfy dostać można w naszych stacjach 
związkowych, dalej w ekonomatach naszych i komercjalnych od­
działach w Wiedniu i we Lwowie bezpłatnie.

Lwów w sierpniu 1875

Dyrekcja ruchu.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z d rukarn i „G azety  N arcdow ej8 J .  D obrzańskiego i K. G rom ada. Z arządca A . S k « rl,


